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olatracja Tal l&Lłtt, uL Zwtrk 

(dawniej Karola) Nr . X 
•ledaktor I Jego aestepca przyjmuj* 

od_ godziny 1 do 3 po południu, 
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a odtdera-

I JBcaa" 
io domów 40 pr. 

Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenumerata 
tamlajacow. a przesyłko pocztowo wy-

kwart, 

CENY, OGŁOSZEŃ. 
m a i takatem t , J. l-axa strona *0 g>. 
.a w . m-m l tam. atr. o tam. w tekac*. 
tO g r . nekrologi 36 g r . zxrya.lt gr. 
strona 10 łamów, drobne U gz. za wy-
ras. dla posrulcujacycn pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie L20 g r , dla 
oezrobot, 1 sł. Ogłoszenia dwukolorow* 
a S0 proc. drosej: ogłoszenia zagranlcs-
oa t trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL-
Csay ot*sasea\'»ledrl«!BycB. są e 25 pracom 

drstass. 
Za 1 w. SSB. w I taaUs aser. TO awa. Iftraat 
( lessów) w -wydania prowtacjosi lnem 76 i> 

Za termin draka a tresO ogłosset 
P . at a 

MOS 

ftok XII Nr. 191 Łćdź sobota 11 lipca 1936 r. 

Kpt. Burzyński wy
lądował w Westfalii. 

Kpt. Burzyński w towarzy
stwie por. Wysockiego o-
raz Holendrów de Lang i Za 
nestra wystartował do lotu 
rta balonie „Totań" w zawo 
dach balonowych w Hil-
versum (Holandja). Kpt. 
Burzyński wylądował szczę 
śliwie w Porta Westfallca. 
Na zdjęciu: L. A. de Lang 
Burzyński, K. Zanestra, 
niem. porucznik lotnik, ipor. 

Wysocki. 

Bohaterska wieśniaczką 

WIELUŃ, dnia 11 lipca. 
W czasie ostatnich burz nad powia

tem wieluńskim — uderzył piorun w za-
Zutiowania sołtysa wsi Łaszew, Antoniego 
Crzelaka — wzniecając pożar. W. czasie 
uderzenia gromu w mieszkaniu znajdował 

cc się z głębi mieszkania i nim kto z obe
cnych zdołał się zorjentowac — matka 
nieszczęśliwego chłopca wbiegła do płoną 
cego budynku by ratować syna. 

Dzielna niewiasta dusząc sję w kłę
bach dymu ostatkiem sił wyniosła okrut 

Się 14-letni syn ich Kazimierz, który oglu- nie poparzonego i bezwładnego chłopca, a 
w chwiję potem runął dach i sufit płonące 
go budynku. 

Poparzonego chłopca w stanie bardzo 
groźnym przewieziono do szpitala W. iW. 
św. w Wieluniu. 

Prócz domu mieszkalnego 1 obory 
Grzelaków społnęła również • obon jj/roski 
Wojciecha. 

szony detonacją padł na ziemię nieprzyto 
mny. 

. W ogólnem zamieszaniu zajęci akcją 
ratowniczą domownicy nie zauważyli bra

ku chłopca, który pozostał w płonącym 
budynku. 

\\f ostatniej jednak chwili gdy pułap 
płonącego budynku lada c*i\ViIa miał ru
ną^, usłyszano jęki chłopca wydobywają-

OD PIORUNA. 
Groźne pożary pod Radomskiem. • L I M 

rzucił się na sąsiednie zabudowania tak, 
iż w niedługim czasie 3 zagrody gospo
darskie stanęły w morzu płomieni. Pastwą 
rozszalałych płomieni padł dom mieszkal
ny, obora, stodoła oraz narzędzia rolnicze 
Straty spowodowane pożarem wynoszą 
kilka tysięcy złotych. Pożar jak ustalono 
powstał od uderzenia pioruna. 

Podobny pożar miał również miejsce 
we wsi Płaszczyzna, pow. radomszczań
skiego, gdzie na szkodę niejakiego Stani
sława Majdzika spaliły się dwie stodoły z 
urządzeniem do tegorocznych zbiorów. 
Straty spowodowane pożarem narazie nie 
zostały ustalone. Pożar jak w pierwszym 
wypadku tak i tu powstał wskutek uderzę 
nia pioruna. 

Z Radomska donoszą: 
Nad.Radomskiem i okolicą przeszja 

gwałtowna burza z piorunami. We wsi 
Strzelce .Wielkie, pow. radomszczańskiego 
W czasie tej burzy zabity został od uderzę 
nia pioruna mieszkaniec wsi Strzelce Wiel 
kie niejaki Józef Rogaczewski, który w 
tym czasie znajdował się na łące. Zwłoki 
denata zabezpieczono do chwili przyby
cia komisji sądowo - lekarskiej. Wypadek 
ten wywołał w Radomsku i okolicy wstrzą 
sające wrażenie. We wsi Jedlno w czasie 
szalejącej burzy, piorun uderzył w zabu
dowania jednego z gospodarzy, wskutek 
czego zabita została krowa i koń, jednak 
na szczęście wypadku w ludziach nie by
ło. 

GROŹNE POŻARY. 
RADOMSKO, 11.7. We wsi Dworszowi 

ce Kościelne pow. radomszczańskiego w 
zagrodzie jednego z gospodarzy, niejakie 
go Forysza Andrzeja powstał groźny po
żar, który w przeciągu kilku minut prze-

Dolar 5.25 % 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25,^, funty angielskie po 
2G.42, dolar złoty 8.91. 

Powrót negusa do Londynu. 

Francja przystąpi do budowy 

DRUGIEJ LINJI FORTYFIKACYJ 
U N | A M A G I N O T A " | U Z NIE WYSTARCZA 
PARYŻ, 11.7 — Na łamach prasy fran 

cuskiej można zauważyć naskutek postę
pów zbrojeń niemieckich zaniepokojenie, 
czy fortyfikacje na granicy wschodniej są 
w stanie zabezpieczyć Francję przed ewen 
tualnym atakiem. 

Jak twierdzi senator Lemery, Rzesza 
posiada w chwili obecnej obok 80-ciu dy 
wizyj linjowych również conajmniej 13 
zmotoryzowanych dywizyj. W tem 3 dy
wizje pancerne, które same rozporządzają 
większą siłą artylerji, niż cała armja nie
miecka w r. 1914. W związku z tym faktem 
należy sobie zadać dwa pytania: 

1) Czy „Linja Maginofa" jest w stanie 
oprzeć się atakowi nowoczesnego sprzętu 
wojennego a w szczególności ciężkich czoł 
gów i 2) czy wyłom, uczyniony w tej lin-
j i , nie mógłby okazać się równoznacznym 
z otwarciem dla armji nieprzyjacielskiej 

do reszty kraju. 
W związku z tem należy drogi 

uważać za niezbędne zbudowanie za „[,; 
nją Maginoto nowej jeszcze silniejszej l i -
nji fortyfikacyjnej Kredyty na budowę tych 

fortyfikacyj zdaniem sen. Lemery winny 
być wstawione do programu wielkich ro
bót publicznych, do którego realizacji rząd 
ma przystąpić w najbliższym czasie. 

— : 0 : — 

z t l o w e r u 
w piersiach 14-to letniego pastuszka. B I 

WIELUŃ, 11.7. Na ogólnem pastwisku 
około wsi Łagiewniki, grupa chłopców pa 
sących bydło zaczęła manipulować flower 
'kiem będącym w posiadaniu jednego z 
nich. 

W pewnej chwili w czasie nieumiejęt
nej manipulacji fft wer wypalił i zranił nie 

bezpiecznie jednego z pastuszków 14-let 
niego Józefa Cygana ze wsi Kąty Wali-
chnowskie. 

Rannego chłopca, który jak się okaza 
ło ma przestrzelone lewe płuco przewiezio 
no do szpitala'W.W. Św. w Wieluniu w 
stanie bardzo cięikim. • 

DOO 

Zamordowany lotnik. 

Major Locatelli, zamordowany wraz z 
9-ma innymi lotnikami przez Abisyńczy-
ków. Mjr. Locatelli jako dziennikarz bawił 

w Polsce. 

Sędzia śledczy zbada akta personalne Szymika. 
Dwaj obrońcy zabójcy dyr. Gosiewskiego. SS 

.WARSZAWA, 11. 7. — Ob.ony Alek
sego Szymika, mordercy wicedyicktora Za 
kładu Ubezpieczeń Społecznych ś. p. dr. 
Gosiewskiego podjęło się dwóch adwoka
tów socjalistycznych. Do obrony Szymika 
zgłosili się dotychczas adw. Henryk Gacki 
i b. peseł Henryk Piątkowski. Czasowe 
pełnienie obowiązków zastępcy naczelne
go dyrektora Z. U. S. Zostało powloizórie 
dyrektorowi działu świadczeń Józefowi Pa 
sterniakowi. .—» Władzom .są liwn-ślcd-
cjym, prowadzącym dochodzenia przeciw 
ko mordercy dyr. Gosiewskiego, nadesła
ne mają być przez sosnowiecką Ubezpie-
czalnię akta .personalne Szymika dla wy
świetlenia okoliczności, w jakich nastąpiło 
zwolnienie go z posady. 

SOSNOWIEC, 11. 7. — Szymikowa ża
liła się na biedę. Szymik przestał pracować 
prred rokiem. Przez 9 miesięcy pobierał 
zasiłek, a więc mógł jakoś wegetować. 
Przed czterema miesiącami zasiłek wyczer 

Strajk okupacyjny w fabryce „Len 
PRZEBRAŁ OfTRE F O R * * . 

ci 

<i!c Selassle powrócił do Londynu z Ge newy, po zrzuceniu przez Ligę wszelkich 
zo l " i r j .m , wynikających z paktów mię dzyaarodowych. 

EÓDŻ, 11 lipca. W Krośnie w firmie 
„Len" wybuchł strajk okupacyjny. Ponie
waż firma odmówiła uwzględnienia postu 
latów robotniczych strajkujący urządzili 
głodówkę, w związku z tem we wszyst
kich fabrykach włókienniczych na terenie 
Krosna proklamowano strajk demonstra
cyjny mający za zadanie poparcie głodu
jących t oborników. 

KI. związki zawodowe podjęły kroki in 
terwencyjne u odpowiednich czynników, 
lecz jak dotąd bezskutecznie. 

Strajk w Krośipe trwa w dalszym cią 
g u -

WALKA o WYŻSZE STAWKI 
W PRZERÓBCE SZTUCZNEGO 

JEDWABIU. 
ŁÓDŹ 11 lipca. W związku z prze

wlekającym się strajkiem w firmie Fajwlo-
wicz (Dąbrowska 87) dowiadujemy się, 
iż Okręgowy Inspektor Pracy wyznaczył 
na nadchodzący wtorek, dn. 14 lipca rb. 
konferencję celem zlikwidowania zatargu. 

Sprawa powyższego zatargu jest za
sadniczego znaczenia. Mianowicie fabryki 
przerabiające sztuczny jedwab winny 
płacić stawki o 15 procent wyższe. 

Część fabryk warunek ten przyjęła zaś 
część nie. Firma Fajwlowicz należy do 
tych ostatnich. Gdyby więc interwencja 
Okręgowej Inspekcji Pracy odniosła sku-
lek i firma uwzględniła postulaty robotni
cze, wtedy byłoby to precedensem dla po 
zostałych przedsiębiorstw. 

LIKWIDACJA ZATARGU U HAEBLERA. 
Łódź, dnia 11 lipca W dniu wczoraj

szym w Inspekcji Pracy odbyła się konfe

rencja w sprawie zatargu w fabryce Hae-
blera (Dąbrowska 23-25) 

Wobec tego iż przedstawiciele firmy o 
świadczyli, że Zakłady otrzymają koniecz 
ny surowiec co pozwoli na uruchomienie 
fabryki, i że czynna ona będzie 6 dni w 
tygodniu, zatą/g został zlikwidowany 

Fabryka ma być uruchomiona już w 
przyszłym tygodniu. 

pał, to też do domu zajrzała prawdziwa nę 
dza. O stanie Szymika świadczy fakt, że 
niejednokrotnie wczas rano wstawał i wy 
chedził z domu bez śniadania. Wracał wie 
czorcm ponury i opryskliwy, nie chcąc 
mówić gdzie był. 

Niejednokrotnie budził się w nocy i le 
żąc godzinami, rozmyślał. W umyśle jego 
wśród długich, nieprzespanych nocy, doj 
rzewał plan strasznej zemsty na człowie
ku, którego uważał za sprawcę swego nie. 
szczęścia. 

Nazywają mnie zakonspirowanym 
socjalistą — mówił pewnego razu do żo
ny, mo:no rozgoryczony. 

Nieszczęśliwy człowiek ten przypusz
czał widocznie, że padł ofiarą panującego 
systemu i jako „niepewny" został zredu
kowany. Wtedy postanowił zemścić się i 
zamiar swój niestety wprowadził w czyn. 

Wietć o morderstwie śp. dyr. Gosie* 
wskiego całe Zagłębie Dąbrowskie przyję 
ło z nie<:wykłem przygnębieniem. Wszyscy 
bez wyjątku, nawet przeciwnicy politycz-
r.i łączą się w źałebie z rozpaczającą ro
dziną tragicznie zmarłego. Żona śp. dyr. 
Gosiewskiego tak strasznie rozpacza, że 
roztoczono nad nią specjalną opiekę lekar 
ską. 

- • » n r - - | • « 

tłimammi 

NOWE GMACHY W ADDIf AB BIE, 

Władze włoskie przystąpiły do budowy nowych domów dfh swoich potrzeb. Na 
zdjęciu: jeden z nowowybudowąnych gmachów rządowych. 

http://zxrya.lt
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Śmierć kanoniera w nurtach stawu. 
Tragiczny finał Ropieli. 

Z Tomaszowa donoszą 
W stawie za Rolandówką przy ulicy 

Mostowej w Tomaszowie kąpało się kilku 
iżołnierzy z miejscowego dywizjonu. W 
pewnym momencie jeden z kanonierów 
.wydostawszy się na głębszą wodę dostał 
skurczów i zaczął tonąć. Nim zdołano mu 
przyjść z pomocą kanonier utonął. Z wo 
dy wydobyto jedynie po dłuższem poszu 
kiwaniu zwłoki. Dochodzenie w tej spra

wie przeprowadziły władze wojskowe. 
W sobotę o godz. 7-mej wieczorem ze 

szpitala miejskiego odbył się pogrzeb tragi 
cznie zmarłego kanoniera. Zwłoki na cmen 
tarz przewiezione zostały na lawecie armat 
niej. W pogrzebie przyjął udział dowódca 
dywizjonu oraz Korpus Oficerski. Zwłoki 
tragicznie zmarłego kanoniera pochowane 
zostały na cmentarzu wojskowym przy szo 
sie piotrkowskiej. 

Zwycięstwo robotników cegielni. 
Strajkujący uzyskali 33 proc. podwyżkę płac 

Zdarzenia i wypadki 

Z Będzina donoszą: 
Trwający przez pięć 'dni okupacyjny 

strajk robotników cegielni „Dzwon" w 
Będzinie, zosta} zlikwidowany. 

żądania robotników, zostały prawie w 
zupełności uwzględnione, to też dzięki so
lidarności odnieśli oni zwycięstwo. 

W inspektoracie pracy, odbyła się kon 

ferencja zainteresowanych stron, na któ
rej dosz}o do porozumienia. Właściciel 
cegielni, zgodził się na podwyżkę płac o 
88 proc, a prócz tego postanowił uwzględ 
nić inne, słuszne żądania robotników, do
tyczące warunków pracy. 

Robotnicy przerwali wobec tego strajk 
i podjęli pracę. 

Nieostrożny pasażer tramwaju 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

trojce udzielił pomocy lekarz pogotowia ŁÓDŹ 11 lipca. W dniu wczorajszym 
[około godziny 10 wieczór, na ulicy Szopę 
na zostali napadnięci i pobici przez nie
znanych sprawców dwaj bracia 21-letni 
Piotr Ruciriski, zamieszkały przy ulicy 
[Wrześnieńskiej 73 i 23-letni Jan Kuciński 
zamieszkały w Kałach, pod Łodzią. Obu 

jiposzkodowanym udzielił pomocy lekarz 
' -pogotowia Czerwonego Krzyża. 

— Na ulicy Lutomierskiej usiłował 
pozbawić się życia przez wypicie jakiejś 
nieznanej trucizny 29-letnl Bronisław Zie 
liński, niewiadomego miejsca zamieszka
nia. Desperata przewieziono na kurację 

.•(do szpitala. 
|. —- W podwórzu domu przy ulicy śród 
miejskiej 81 pogryziony przez psa odniósł 
rany nóg 16-letni Szulin Rajdowski, zamie 
szkały w tymże domu. Poszkodowanemu 
udzielił pomocy lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego. 

— Na ulicy Dworskiej najechany wo
zem odniósł okaleczenia obu nóg 14-letni 
Berek Sztein, zamieszkały w Ozorkowie. 
Ofierze wypadku udzielił pomocy lekarz 
pogotowia ratunkowego. 

Na ulicy Piotrkowskiej wypaclł z 
'tramwaju i odniósł okaleczenia twarzy 36 
letni Stanisław Przybylski, zamieszkały 
w Pabjanicach. Pomocy udzielono mu na 
stacji pogotowia ratunkowego. 

— W dniu dzisiejszym, o go3zInie 7 i 
pół rano na rynku przy ulicy Bazarnej wy 
nikła bójka w czasie której zostali dotkli 
wie poturbowani 30-letnia Apolonja i 32 
letni Jan małżonkowie Czupelka, zamiesz
kali przy ulicy Zgierskiej 126 oraz 40-le-
tni Jan Grabski, handlarz, zamieszkały 
przy ulicy Piwnej 19. Poszkodowanej 

ratunkowego. 

ŁÓDŹ 11 lipca. Kronika miejskiego 
pogotowia ratunkowego zanotowała w 
miesiącu czerwcu 27 wypadków zama
chów samobójczych. W liczbie tej było 
16 otruć, 2 postrzały, 1 wypadek przecię
cia sobie nożem gardła, 6 wypadków po
wieszeni «, 1 — utopienia się i jeden wy
padek rzucenia się z wysokości. 

Z ogólnej liczby samobójstw 7 skoń-
czyio się natychmiastowym zgonem dena
tów. Napadów i rozpraw nożowych zano 
towano w miesiącu czerwcu 102, bójek — 
29. 

ZNOWU U P A Ł * 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ, dnia 11 lipca — W dniu dzisiej 
szym o godzinie 9 rano temperatura wyno 
siła w Łodzi, w centrum miasta 21 stopni 
powyżej zera. Najniższa temperaturą w 
nocy 18 stopni powyżej zera. 

O tej samej porze barometr wykazy
wał ciśnienie 752,5 milimetra. iTendencja 
barometryczna — dalszy wzrost ciśnienia. 

Słabe wiatry wschodnie i południowo 
— wschodrie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie i 
słonecznie. Spodziewane upały. Wyż baro 
metyc/na wróży pogodę stałą. 

iTRWAŁA ondulacja z gwarancją 6 zł. apa 
ratem elektrycznym lub parowym. Wyko 
nuje Zakład Fryzjerski Targowa 38, przy 
Wodnym Rynku. 

Doktór L. BERMAN 
POWRÓCIŁ 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
• ko rnych i seksualnych 

Cegielniana 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. 1 święta od 1—9. 

Dr. mad. 
P A U L I N A L E W I 
Gdańska 117, telefon 221-61 

chor. kobiece i położnictwo 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

Lecznica „OMEGA" 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny . 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i Ren tgen 
l a m p a k w a r c o w a , d i a t e r m i ą i t . d. 

P O R A D A 3 z ł . 

Dr. med. 
Edward R E I G H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , wene

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2S, tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 wleci, 
w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

Dr. med. 
Z. P I N C Z E W S K A 

choroby kobiece 
Gdańska 28. Telefon 108-01 

W z n o w i przy|e,ci« 15 l ipca 
w g o d z . 4-6-EJ. 

Dr. med. 
H. K L A C Z K O W A 

położnictwo i choroby kobiece 
P o t r k o w s k a 9 9 , 

te l . 2 1 3 - 6 6 . 
p r z y j m . coda. od 10—12 i od 5—8 po po i 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, irmczopłciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje o l 3 — l i r . —1 i od 6—8 w 
w niedziele i święta od U 1 w południe 

Lecznica prywatna 
D r a Z. RAKOWSKIEGO 
dla chorych na nszy, nos, g a r d ł o i p łaca 

PRZYJMUJE CHORYCH PRZYCHODZĄCYCH I STAŁYCH. 
PRZY LECANLER CZYNNY JEST GABINET POENLJEN. 

DO WTZELKKH PNEIWLELLEŃ 1 ZDJĘĆ. 

P i o t r k o w s k a 67. T e l . 127*81 
od 9-2 1 5—A 

Dr. med. 

H. R O Z A N E R 
Speja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

nych i seksua lnych. 
Narutowicza 9, fr.II piętro 

teU 128-98 przyjmuje od 9—1 i ed 6—9 wiecz. 

Dr. med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszer] a choroby kobiece 
POMORSKA 7, teL 127-84 

'rzyjmuie od «o'dz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr. B. HURWICZ 
choroby skórne i weneryczne 

Pio t rkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedz-

i święta od 8 — 1. 
Dr. med. 

|* H A | J% A H 
ohoroby wewnętrzne 

Łódz , ul . Cegie ln iana 10, 
Tel. 163-12 

przyjmuje od 4,30 do 6 ej. 

Dr. H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych moczopłclowych 

1 skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 | od 4—8 wiesz. 
W niedz. i święta 10—12. pp. 

Poradnia Wenerolsg czna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 

Lecz. chor. wenerycznyh , skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekan 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

(—) Rząd niemiecki zdezawuował wy 
stąpienie prez. senatu gdańskiego Greise 
ra w Genewie i zajął stanowisko poje
dnawcze w sprawie zlikwidowania incy
dentu gdańskiego. 

„Morning Post" ogłosiło wiadomość, 
że między Niemcami a Polską toczą się 
bezpośrednie rokowania w sprawie Gdań 
ska. „Morning Post" przewiduje, że jeżeli 
rokowania te będą zakończone powodze 
niem, doprowadzą do rewizji statutu 
gdańskiego, polegającej na zniesieniu sta 
nowiska Wysokiego Komisarza Ligi Naro 
dów w Gdańsku. 

Nowa konstytucja Wolnego Miasta by 
łaby formalnie autonomiczna. W istoci 
je.dnak Gdańsk byłby rządzony, jak mia 
sto zależne od Niemiec, przyczem jednak 
prawa gospodarcze Polski w Gdańsku by 
łyby zachowane. 

„Morning Post" przewiduje, że roko 
wania w sprawie gdańskiej przeprowadzi 
ambasador niemiecki w Warszawie, na 
stępnie zaś dla zawarcia formalnej ugody 
przybyłby do Warszawy gen. Goering 

(—) W Nowym Jorku zmarło 300 o-
sób wskutek szalonych upałów. 

(—) W Avignonie, na znak solidarno 
ści ze strajkującymi od 23 dni robotnika
mi budowlanymi, ogłoszono 24-godzinny 
strajk generalny. 

W godzinach rannych doszło 'do zajść 
przed sklepami i wielkiemi magazynami, 
które nie zastosowały się do nakazu straj 
ku. Strajkujący pracownicy budowlani 
zorganizowali pochód i demonstrowali 
przed prefekturą, przyczem doszło do star 
cia z policją. Są liczni ranni, Z czego kil
ka osób ciężko. 

(—) Sprawa Doboszyńskiego zostanie 
rozczłonkowana na szereg drobniejszych 
procesów. 

(—) Ministerstwo Skarbu zaprzeczyło 
pogłoskom o obniżce uposażeń urzędni
czych. 

(—)' Cena benzyny zostanie obniżona 
o 10 groszy na litrze. 

(—) Przygotowania do wyborów w 
Łodzi są w pełnym toku. Biura meldunko 
we otrzymały już wypełnione druki spiso
we na których umieszczone zostały nazwi 
ska wszystkich lokatorów wyborców do 
rady miejskiej. 

Obecnie biura meldunkowe przekazują 
spisy te wydziałowi ewidencji ludności 
zarządu miasta Łodzi, gdzie zostaną one 
poddane kontroli na podstawie kartotek 
ewidencyjnych. 

Pozatem dowiadujemy się, Je więk
szość nominacyj na przewodniczących i 
zastępców oraz na członków 1 zastępców 
obwodowych komisyj wyborczych została 
już wysłana 1' doręczona zamianowanym. 
Jak wiadomo, ogólna lista obejmuje 2030 
nazwisk. 

(—) Do Gdyni zawinął statek francu
ski „Colombie" (16.000 tonn), który bę
dzie utrzymywał stałą komunikację mię
dzy Le Havre a Gdynią. 

(—) Przed sądem grodzkim w Warsza 
wie stanął wczoraj adwokat Hofmokl -
Ostrowski, oskarżony o ujawnienie prze
biegu tajnej rozprawy. Sąd postanowił 
wezwać nowych świadków. 

(—-)' Strajk robotników, zatrudnionych 
w okręgu przemysłowym bielsko-bialskim 
zakończył się. 

Wczoraj w godzinach wieczornych od 
była się ponowna konferencja z udziałem 
komisarza demobilizacyjnego, inż. Maskę 

Konferencja ta trwała od godz. 4-ej 
popoł. do późnych godzin wieczornych. 
Osiągnięto na niej porozumienie, mocą któ 
rego przemysłowcy zgodzili się ostatecz
nie na ustalenie jednolitej taryfy płac dla 
całego okręgu, stosownie do umowy z 
1933 roku. 

Na podstawie tej umowy robotnicy u-
zyskali 2—3 gr. za godzinę.. 

( _ ) Wczorajszy ostatni dzień rozpra 
wy przed sądem okręgowym w Krakowie 
przeciwko 45 sprawcom zajść marcowych 
w Krakowie wypełniło ostatnie sławo o-
skarżonych, którzy bądź to przyłączyli 
się do wywodów swoich obrońców, bądź 
też prosili o wyrok uniewinniający. Prze
wodniczący trybunału zapowiedział ogło
szenie wyroku w poniedziałek dnia 13 
bm. o godz. 10.30. 

(—) Komisarz Makowski został mia
nowany naczelnikiem urzędu śledczego w 
Łodzi. 

(—) Na dzisiejszy pogrzeb dr. Go
siewskiego w Warszawie wyjechała dele
gacja łódzkiej ubezpieczalni. 

(—) W trzecim dniu procesu o zaj
ścia kwietniowe w Chrzanowie sąd prze
słuchiwał 8 świadków posterunkowych 
policji. Posterunkowy Jurasz przedstawił 
szczegółowo przebieg zajść i stwierdził, 
że tłum wznosił pod adresem policji różne 
wrogie okrzyki. 

W pochodzie i zajściach wzięli udział 
nietylko miejscowi robotnicy, ale również 
robotnicy przybyli z Jaworzna, Chełmka, 
Trzebini i dalszych okolic. Demonstranci 
rozproszeni przez policję pałkami, groma
dzili się znowii w większych grupkach i 
w dalszym ciągu zachowywali się agresy
wnie. Dalsi świadkowi epofwierdzają fale 
ty, zawarte w akcie oskarżenia oraz ze
znania dotychczasowych świadków o agrc 
sywnern zachowaniu się całego tłumu a w 
szczególności, odpowiadających przed są 
dem oskarżonych. 
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HIUII PO PUM* 
Dwie siostry i brat utonęli. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na polach magistratu, znajdujących 

się w lasku za nowym mostem kolejowym 
przed Brdyujściem, wydarzyła się wczo
raj wieczorem wstrząsająca tragedja, któ 
ra spowodowała śmierć trojga osób. 

Przed samym lasem"/ gdzie w roku 
ub. był obóz harcerski, od 8 lat dzier
żawi pole ubogi rolnik z Solca Kujaw
skiego Aleksander Turoiiski. Posiada on 
dziewięcioro dzieci, z których najstarsza 
córka liczyła 21 lat, a najmłodsze ma 
dopiero rok. 

Wczoraj Turoński rozpoczął na dzier 
żawionem polu żniwa. W pracy pomagało 
mu troje najstarszych dzieci: 21-letnia 
córka Marja Anna, 17-letnia Janina l 15-
Ietni syn Józef. 

Po całodziennym znoju dzieci posta
nowiły wykąpać się w pobliskim sta

wie, mimo, że kąpiel TAM nie jest zaka
zana. 

Ponieważ w tej chwili przy stawie ni
kogo nie było — trudno obecnie ustalić 
jaki przebieg miał sam wypadek. Pierw
szy na miejsce przybył 15-letni Henryk 
Osiński, zam. przy ulicy Mokrej. 

Około godziny 6 wieczorem Osiński, 
przechodząc w pobliżu stawów, usłyszał 
dochodzące stamtąd krzyki. Domyślając 
się, że tam ktoś tonie — Osiński pobiegł 
do stawów. Gdy znalazł się nad brzegiem 
zauważył już tylko dziewczynę, usiłującą 
utrzymać się na powierzchni wody 1 wydo 
stać się na brzeg. Nie mając nic innego 
pod ręką, Osiński podał jej kawałek kija. 

K 
Dziewczyna jednak ze strachu nie zauws 
żyja widocznie tego i pó kilku ruchach 
znikła pod wódą. 

Widząc to Osiński, pobiegł do naj
bliższych zabudowań przy hucie szkła p. 
Pasikowskiego, alarmując po drodze na
potkanych ludzi. 

Stamtąd zadzwoniono po pogotowie 
do Bydgoszczy, które przybyło na miej
sce, jednak odjechało po chwili, gdyż 
zwłok ofiar jeszcze nie wydobyto. 

Po długich poszukiwaniach późno wie 
czorem zdołano wydostać splecionych w 
śmiertelnym uścisku siostrę i brata, a w 
chwilę potem trzecią ofiarę. 

Wozem policyjnym zwjoki około pół 
nocy przewieziono do kostnicy w Byd
goszczy. 

Tragedję rodziny Aleksandra Turow
skiego pogłębia fakt, że w domu jego 
panowała wielka bieda i właśnie troje naj 
starszych dzieci pomagało ojcu w zarabia 
niu na utrzymanie pozostałego drobnego 
rodzeństwa. 

O czwartym śmiertelnym wypadku u-
tonięcia donoszą z Sopot. Utonęło tam 
dziecko profesora Skunickiego z Bydgosz 
czy. Podczas gdy prof. S. z żoną znajdo 
wał się na plaży w Sopotach, 7-letni ich 
synek TJlrych kąpaj się w morzu. Nagle 
chłopiec utonął. Ciało chłopca zauważyłe-
po pewnym czasie na dnie morza kilkoro 
kąpiących się dzieci i wydobyli je z wody. 
Przywołany lekarz stwierdził śmierć chłop 
ca, która nastąpiła prawdopodobnie skut
kiem udaru serca, f y» i, s 

„Brodzianki" dla dzieci 
zostaną urządzone w parkach łódzkich 

ŁÓDŹ, 11. 7. — W 'dniu wczorajszym 
odbył się objazd prac dokonanych w bic-
ącym sezonie przez wydziały drogowy i 

piamacyj zarządu miejskiego w Łodzi. Jal 
wynika z przeprowadzonego objazdu za
rząd miejski w bieżącym sezonie postawił 

ie za zadnie uregulowanie wielu uli
czek przedmieść, które znajdowały się do
tąd .v stanie niemal pierwotnym, bez je
zdni i chodników 

Pralce te rozpoczęto jednocześnie na 
terenie 1 szy.srtuch niemal przedmieść lutiz 
k*ch, a"więc Bałut, 'przedmieścia im. Kiliń
skiego (dawniej Koziny), Polesia, Chojen, 
Rokicie itd. Ogółem w roku bieżącym uie-
gulowar.u zostaną jezdnie na pizestrzeui 
około 20 kilometrów, na 58 ulicach. W UCZ 
hic uregulowanych ulic 26, posiadających 
dla komunikacji znaczenie tranzytowe o-
trzyma Lruki z kamienia polnego, zas 32 
uliczki lekkie nawierzchnie ze soiaki ugula 
tai t i walem parowym. Przy wykonywaniu 
prac drogowych zatrudnionych jest ogó
łem 1.100 robotników sezonowych. 

W niemniej szybkim tempie postępują 
p?ace wydziału plantacyj, które na wszyst 
kich regałowanych obecnie ulicach zakla-
dr zieleńce i sadzi drzewka. 

ł-ozatem wydział plantacyj posunął Ua-
le'<o prace przy budowie parku im. Mur-
siałk? Piłsudskiego, gdzie uicgulowano 
duży staw, zbudowano trzy duze boiska 
sportowe itd. 

Niezależnie od tego wydział plantacyj 
buduje wzorowe ogródki jordanowskie Z 
owsiankami dla dziatwy. Jeden z takich 
wżerowych ogródków jordanowskich bu
dowany jest w parku Poniatowskiego 
gdzie biodzianka posiadać bęckic po
wierzchne 300 metrów kw. Budowa diu-
giep'0 ogródka rozpoczęta została na skwe 
r*e p'zy ulicy Brzezińskiej obok szkoły po 
wszechuej im. Staszica. 

W czasie wczorajszego objazdu wyj&s'-
Hrń udzielali DEŁCNNIKAWEMR -KŃTROWRRILE 

wydziału drogowego inż. Sztolcnuu 1 na-
cr.%,nik wydziału plantacyj inż. Rogowie*. 

Tylko zł. 2,50 gr. -
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszen iem do d o m u 
Prenumeratę, zamawiać raoina od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel. 102-28 

. lub tel. 182-48. 
Przy odbiorze w adminietracjl Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynoal tylko 2 zł. 10 gr. 

ŻYCIE ZGIERZA. 

Warzywa darmo set, 

POTRZEBNA kelnerka do baru, ul. 
wajowa Nr. 3. 

Tram 

Rok bieżący a właściwie bieżący sezon 
znajduje się pod znakiem bardzo niskich 
cen płodów rolnych a zwłaszcza warzyw 
i owoców. Na obniżkę cen płodów niewąt 
pliwie wpłynął niebywały urodzaj, wpływ 
zniżkowy na kształtowanie się cen ma 
również i wielka podaż warzyw, które obe 
cnie prócz ogrodników hoduje każdy rol
nik,' dostarczając je na rynek. I oto mamy 
do zanotowania ceny .bardzo niskie: np. 
ogórki mimo stosunkowo wczesnej pory 
sprzedawane są na targu od 20 do. 50 gr 
mendel, marchew od 15 do 20 gr mendel, 
na tym samym poziomie utrzymują się bu 

V0XRADI0 do sieci z 'i lampami zł. 135 
z 4 lampami zł. 180. Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska 7'.) 
w podwórzu. 

TRWAŁA ONDULACJA aparatem elektry
cznym lub parowym gwarantowana 6 zło
tych, Główna 33. 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 3-5, 
tel. 182-36, ul. Żeromskiego 54. Dyskrecja 

PRZYBŁĄKAŁ się wilk ciemno szary. Do 
odebrania za zwrotem kosztów ul. Kolum 
ny 4/ (Chojny)" j 

ICEK MŁOCIK, ul. Zgierska 38, zgubił 
kwit kaucyjny Nr. 64949 z dn. 28. 8. 30 r. 
na zł. 2 5 L wydany w Elektrowni Łódzkiej 

raki, kapusta od 5 do 10 gr za główkę, 
cebula 15 za 1 kg. Wiśnie np. kosztują 
tylko 10 gr. za litr. W tych warunkach 
nie opłaca się nawet zrywać i dowo
zić na rynek. Kartofle młode z roku bież. 
kosztują 1.50 za 25 kg. Natomiast nabiał 
nieco zwyżkował. Msndel jaj obecnie kosz 
tuje 1 zł. podczas GUY przed miesiącem 
cena wynosiła 75 gr. Również masło zdro 
żało 1.20 na 1.40 do 1.50 za pół kg. Je
żeli weźmiemy pocr uwagę ceny mięsa 
wieprzowego i ceny drobiu to skonstato
wać musimy, że drób jest znacznie tańszy 
Itak kaczki wagi do 1 pół kg kosztują od 

1 zł. do 1.50 zł. gdy 1 kg schabu kosztu
je 1.60 zł. a słonina 1.50 zaś kiełbasa 1.80 
zł. Z powyższego zestawienia wynika że 
wieś zaopatruje nas w bardzo tanie śród 
ki żywnościowe W dobie obecnej silnego 
napięcia bezrobocia i zubożenia zniżka ta 
pozwala wielu ludziom na prowadzenie ta 
nio jakiej takiej kuchni. Z drugiej strony 
odbije się to fatalnie na finansach wsi, któ 
ra za uzyskane grosze nie może nabyć na 
wet drogich dla siebie wytworów przemy 
słu. T • ' 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P. 
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P o s z y k u j e s i ę 4 m i l i o n y m ę ż ó w ! 

KRUCJATA STARYCH PANIEN. 
m NIEZWYKŁA DEAON$TR*%C|A W LOWD1TWE. m 

Londyn, w lipcu. 
Tysiące starych panien, t. zw. „spin-

,'Sters" w okresie ostatniego week-endu na 
jwiedziło Londyn pod „dowództwem" miss 
iFlorentyny White. Przyjechały do stolicy 
nad Tamizą nie dla zabawy w londyńskim 
..sezonie", lecz dla obrony swych praw. 
Robiły to już w poszczególnych miastecz 

kach prowincjonalnych, gdzie zamiesz
kują, lecz nie znalazłszy posłuchu, świa
dome, że każda sprawa potrzebuje roz
głosu, by dotrzeć do właściwych czynni
ków, zjechały się gremjalnie, gotowe do 
ostateczności bronić swych słusznych po
stulatów. 

W roku ubiegłym miss Florentyna Whi 
te, właścicielka drobnego sklepu kolo
salnego w Bradford, założyła stowarzy-
Itenie niezamężnych kobiet, do którego 

zapisały się tysiące pracowniczek. Celem 
stowarzyszenia jest z drobnych składek 
tygodniowych jakie wpłacają członkinie, 
zapewnić każdej z nich skromną rentę do
żywotnią po ukończeniu 55 roku życia, 
zamiast przepisowego wieku lat 65. 

Okazuje się, że z kasy emerytalnej, do 
której płyną składki głównie z kieszeni 
starych panien, korzystają przeważnie, na 
skutek nakazu rządu, wdowy obarczone 
rodziną. Pcnsjonarjuszek niezamężnych 
jest zaledwie jedna czwarta ogólnej licz
by członkiń. Przeciwko temu angielskie 
„spinsters" wniosły protest, oświadcza
jąc, że są gotowe bronić swej sprawy „do 
ostateczności". ̂  

O tem, co oznacza powyższe pojęcie 
w Anglji, dobrze wiadomo. Jak ongi su-
frażystki, „spinsters" nie ulękną się rzu-

Słońce jako wróg. 

Spalone przez słońce amerykańskie pola uprawne w Salem (stan New Jersey). Od 
szeregu miesięcy w niektórych altanach Ameryki Północnej nie spadła ani kropla 

deszczu. Setki tysięcy farmerów jest zupeł nie zrujnowanych. 

Kupiony znaczek F . O . M 
tworzy miljony — potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

cić pod konie w Ascot podczas wyścigów, 
zatrzymać ruch uliczny w City jtp.. 

Sprawa oparła się o parlament, i za
jął się nią sir Patrick Hannon, uprzedzony 
z?óry, że cierpliwość angielskich starych 
panien dobiegła kresu. Inni członkowie 

parlamentu nie okazali zrozumienia dla 
potrzeb swych niezamężnych obywatelek. 
Znalazł się nawet sędziwy lord, który u-
Zjiał, Że tygodniowa pensja w wysokości 
10 szylingów, wzięta masowo, reprezen
tuje „tonny herbaty i biszkoptów", a po
jęcie uznania „spokoju przed śmiercią" 
po trudach życia jest pragnieniem przed-
wczesnem, gdyż w jego rodzinie „SPIN

sters" żyją do stu lat blisko. limy czło
nek parlamentu wyraził zdanie, że lepszem 
zabezpieczeniem od pensji emerytalnej 

byłby mąż. 
Coprawda rząd angielski byjby bez

silny w zapewnieniu swym niezamężnym 
obywatelkom zabezpieczenia w postaci 
męża. Anglja jest „par exccllencc" kra
jem starych panien. Zaznacza się tam wy 
raźnie „deficyt" mężczyzn: brakuje kilku 
milionów Anglików dla zrównoważenia 
budżetu płci. Jedna ze starych panien lon 
dynskich, której nie brakuje dowcipu, o-
świadczyja ostatnio spowodu najazdu 
„spinsters" na Londyn, żc rząd powinien 
naznaczyć prcmję dla uczonych, aby wy 
naleźli sposób, by rodziło się więcej chłop 
ców niż dziewcząt, gdyż to tylko byłoby 
radykalncm rozwiązaniem trudnego zaga
dnienia. 

Mały procent mężczyzn w stosunku do 
ilości kobiet poczęści tłumaczy fakt, że 
k.i;'.;'y nieżonaty mężczyzna cieszy się w 
towarzystwie ogromnem powodzeniem, 
zapraszany i rozchwytywany wszędzie. 
Sc£?C-gól ten ułatwia bezżenne; młodzieży 
utrzymać wyższą, stopę życia, niż pozwa
lają na to środki osobiste. 

Przyznać trzeba, że wśród angielskich 
starych panien poza wiecznemi turystka
mi, które dają się we znaki całemu otoczę 
niu dzięki etykietalncj surowości manier 
i pojęć, są typy bardzo szlachetne i sym
patyczne, uosobienia wzorów, spotyka
nych w starych powieściach angielskich 
— istoty, pc|ne wzruszającego pośw•;:> 
nia dla rodziny, szczere filantropki, a c~> 
najważniejsze, zacne.przyjaciółki, na przy 
jaźni których oprzeć się może każdy, kto 
pozyska ich zaufanie. 

Dwernicka. 

Krzyże na domach w l rozoiimie. 

Ludność chrześcijańska w Palestynie w obawie przed mpadami ze strony sfanft-
tyzowanych Arabów oznacza mury swoich demów znakiem krzyża. Na zdjęciu: 

mur domu z wymalowanym żem. 

Świat usłyszy jeszcze o mnie... 
Krwawy prześladowca katolików w Hollywood. 

Przed kilku dniami przybył na lotnisko 
San Antonio eksprezydent Meksyka Calles 
z 5 swoimi przyjaciółmi. Cal[esa areszto
wał, obecny prezydent Meksyka generał 
Cardenas w Mexico City i wywiózł go po 
za granice państwa. — W dniu przyby
cia do San Antonio Calles był przygnę
biony i zmęczony i odmówił wywiadu. Ale 
po kilku dniach wypoczynku Calles przy
jął jednego z korespondentów pism, który 
odbył z nim interesującą rozmowę: 

Calles mówił najpierw z rozgorycze
niem o ostatnich swoich przeżyciach. 

— Uważałem zawsze Cardenasa za 
uczciwego człowieka, bo przeprowadził on 

wiele moich projektów reform i słuchał 
moich rad, ale był zazdrosny, że posiadam 
wciąż jeszcze 

licznych zwolenników. 

Niedawno w nocy, gdy leżałem w łóż
ku i czytałem, otworzyły się gwałtownie 
drzwi. W drzwiach stanął najbliższy przy
jaciel Cardenasa, generał Navarro z 3-ma 
uzbrojonymi policjantami i aresztował — 
mnie w imieniu republiki. Siedzał w moim 
pokoju do godziny 6 rano. Spakowałem 
niektóre moje rzeczy, potem zawieźli mnie 
samochodem na lotnisko. Pięciu moich 
najlepszych przyjaciół oświadczyło, że bę 
dzic mi towarzyszyć w podrótfy. I opuści
łem Meksyk. Ale niech pan wierzy, że z 
Cardenasem nie pójdzie wszystko gładko 
bo rządzi źle. 

Jakie są pańskie plany na przyszłość 
panie prezydencie? 

— Teraz jestem-człowiekiem prywat
nym, ale bez majątku. Muszę coś robić. 
Wydać dziennik? Nie chcę j nie mogę. — 
Ale (tu Calles uśmiecha się, pokazuje k i l 
ka depesz, leżących na biurku) otrzyma
łem zaraz w pierwszym dniu po mojem 
przybyciu do Stanów Zjednoczonych kilka 
propozycyj z Hollywood, wcale niezłych. 

— Chce pan grać w filmie? 
— Dlaczego nie? W Hollywood proje

ktowane jest nakręcenie kilku filmów z 
najnowszej historji Meksyku, mam być do 
radcą, a nawet mogę grać, jeśli zechcę. 
Widział pan zapewne film „Viva Villa" 
Jest to bardzo piękny film, 

ale historycznie fałszywy. 
Mam ogromną ochotę nakręcić prawdziwy 
film meksykański. To byłaby pożyteczna 
propaganda. 

Calles wstaje, wygląda jeszcze młodo 
mimo swoich 58 lat i siwych włosów. — 
Wielkie jego oczy płoną żywo. Przy 
drzwiach czuwają dwaj jego przyjaciele. 

— My Meksykanie nie poddaiemy się 
tak łatwo — rzekł na pożegnanie. Niech 
nie myślą, że Calles już jest pobity, dlate 
go, że prezydent Cardenas wyrzucił go z 
z kraju. Sytuacja zmieni się jeszcze. Świat 
usłyszy jeszcze o mnie. A jeśli niebawem 
pojadę do Hollywood, ażeby się tam rozei 
rzeć i jeśli nawet zostanę „gwiazdorem fil 
mowym", to nie znaczy to, że już zostanę 
w filmie! 

MARJA ŻUROWSKA 

I .' 
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TRAGEDJA 
• DOKTORA DANCOURS 

P O W I E Ś Ć 

— Niestety skończyły się nas^c waka
cje, teraz bywamy już w towarzystwie, za
czynami sami przyjmować, ludzie nas 'są
dzą i obserwują, musimy się z tem liczyć i 
Wystrzegać się wszystkiego, co mogt >by 
nas ośmieszyć. Jeśli będziesz każdego, kto 
się do mnie zbliża, obserwował rakiem o-
kiem, jak obserwujesz Stacha, to popro
stu nikt nie zechce u nas bywać, wszyscy 
będą nas unikać. 

— Ja to rozumiem, Poluś. Wi?;z mi, że 
ani ciebie, ani siebie nic chcę narazić na 
śmieszność i drwiny; nie jestem przeJeż 
zazdrosny o każdego, kto się do c:ebie zbli
ża, ale też niekażdy jest z tobą na tak po
ufałej stopnie, jak Staś. 

s — Znamy się od dziecka. 
— Wiem, ale cóż ja poradzę: te wa

sze wspomnienia, ta wasza zażyłość, 
wszystko co was zbliża, no i niektóre jego 
maniery mnie drażnią, gdybym ja był z ja 
ką kobietą w takiej przyjaźni, mek i cie 
bie toby drażniło, może i tybyś nas obser
wowała? Raz powiedziałaś mi, że chciała
byś wczuć się w myśl moją. Przecież to 
jest wzajemne, a ja czasem doznaję wra
żenia, że w twoją myśl wczuwa się k"to 
inny. Staś ciebie znał wtedy, gdy ja ni? 
znałem, czy sądzisz, żc ja ze sobą mc wal
czę, że nie staram się pokonać tego głupie
go uczucia zazdrości?! Przecież zaprzyja
źniłem się z Krzywaniem; ale en chwila 
zdarza się coś, co budzi we mnie djabła, 
czemu on się tak zawahał, gdy spjrtała*, 
czy widział ciebie w Luwrze? Czemu dcii 
uciekł w chwili, gdy wróciłem i sam za
praszałem go na obiad? 

'— Przecież to jasne. Zawahaj się, bo 
Sgłupiał poprostu, nie rozumiał, o co nam 
chodzi, skąd miał wiedzieć, że spotkałeś 
jakąS'05ob| do mnie podobną i o twoich 

I 
.1 

posądzeniach?... Gdybyśmy się pod sekre
tem umawiali na „randkę", nie przyznałby 
się, że był w Luwrze. 

— Jest taki roztargniony, że mógł za
pomnieć. 

— Są rzeczy, o któryeli najbardziej roz
targniony dżentelman nie zapomina, a dziś 
uciekł, bo nie chciał nam przes'Aad-rć. 
Przyznaj, żc dobrze zrobił: dawno już 
trzeba się było spokojnie dogadać. 

— Może i oobrze, Poluś.. w ciągu osta-
tnicii dni przeżyłem prawdziwą mękę. 

— Którąś sobie sam uroił kapryśny, 
przekorny ( ?:cciaku! 

— To tn ?ja wina, Poluś, jesteś z-i mi
ła, za ładna, zanadto ponętna, mala czaro
dziejko. 

— Wolałbyś, abym była brzydka i nu
dna? 

ROZDZIAŁ VIII. 
Gdy Krzywań urzeczywistnił swój pro

jekt wycieczki nad hiszpańską granicę, Or
wicz pożegnał go z ulgą. Zazdrość, jaka 
wkradła mu się w serce dokuczała mu 
wciąż, pomimo zażartej walki, którą sta
czał z sobą. Napróżno ją tłumił, tępił, wy
korzeniał, wyrastała znów, jak uparty 
chwast. Nieraz powtarzał sobie: że za
zdrość ta jest głupia, śmieszna, pc./.oa no
na podstaw, niczem nieuzasadniona, posta
nowił jej nie ulegać; jednak trapiła go da
lej, jak nieuleczalna choroba. Ile razy wi
dział żonę w towarzystwie artysty, cierpiał 
prawdziwe męki: Krzywań wydawał mu 
się niebezpiecznym rywalem, czyhającym 
na jego skarb najdroższy. 

Godziny spędzane przy pracy, były ka
tuszą: podejrzewał panią Połę o korzysta
nie z nich, aby widywać się pokryjomu z 
towarzyszem lat dziecinnych. 

Po powrocie do domu nie śmiał o nic 

pytać, aby się nic zdradzić, ale gdy żona 
opowiadała mu, co robiła w ciągu ranka, 
śledził ją bacznie, wsłuchiwał się w każde 
słowo, zadając sobie w duchu pytanie, czy 
mówi prawdę, czy kłamie. Bał się panicz
nie przyłapać ją na kłamstwie, lecz chwila
mi wydawało mu się, żc tego właśnie pra
gnie. Sam zapraszał Krzywania, aby go 
szpiegować. Wtedy gardził sobą, czuł się 
śmieszny we własnych oczach, porywała 
go bezsilna złość, porównywał sie .ie dc 
człowieka chorego z urojenia, lecz żaden 
odruch zdrowego rozsądku nie mógł prze
zwyciężyć wrażenia, jakiego doznawał, 
gdy pani Pola uśmiechała się do Krzywa
nia, lub razem wspominali jakieś wydarze
nia z minionych lat. 

Po wyjeździe Krzywania odetchnął, jak 
by się pochył jakiegoś jarzma. Rozjaśnio
nym wzrokiem spojrzał na świat zaczaro
wany wiosną. Zmora przestała go dręczyć, 
znów był sobą: zazdrość zatarła się w ser
cu i pamięci, minęła, jak wiosenna burza, 
nic pozostawiając śladu. Jego usposobie
nie nieuchwytnym wpływem działało na 
całe otoczenie. 

Colette, n iep o z o a w i o i i a spostrzegawczo
ści, zauważyła; że pogwizduje sobie po da 
wneniii przy ubieraniu, żartuje i dokazuje 
pełen radości życia. 

— Pas menie de ąuerclles d'amoureux 
— stwierdziła raz, mówiąc o zgodnem po
życiu swych chlebodawców. 

—Un couple I\eureux, qui n'a pas d'hi 
stoire— odpowiedziała Irina, żałując w 
skrytości ducha, że brak jakichkolwiek 
sensacyj pozbawia ją tematu do plotek, któ 
re ożywiłyby gawędy, prowadzone w gro
nie domowej służby. 

Życie młodej pary było urozmaicone 
bywaniem w towarzystwie i przyjmowa
niem gości. W miłej beztroskiej atmosfe
rze domu Orwiczów goście czuli się do
brze, słoneczny promień szczęścia, którym 
cieszyli się gospodarze, zdawał się spły
wać na całe otoczenie i tworzyć zaczaro
wane koło. niedostępne dla smutku. 

Pani Pola zyskała sobie sympatję wszyst 
kich kolegów męża i ich rodzin. Nie lubiła 
oficjalnych przyjęć w ambasadach i mini
sterstwach, gdzie się czuła skrępowana; 
ale bawiła się doskonale w szczuplejszem 
gronie nowych przyjaciół. 

Pewnego wieczora oczekiwano gości 

na kolację. Orwicz, przechodząc przez salę 
jadalną, rzucił spojrzenie na stót, już na
kryty. Cenna porcelana, kryształy i srebra 
pysznie odcinały się na tle mahoniu i koro
nek. W staroświeckiej, weneckiej wazie, 
wśród delikatnej zieleni paproci, storczyki 
0 fantastycznych kształtach, symbol prze
pychu i zbytku, wabiły wzrok bogactwem 
swych subtelnych barw. 

— Śliczne lecz dziwne kwiaty, zupeł
nie jakby wyczarowane z kaprysu pięknej i 
grymaśnej kobiety, a wykrojone z atłasów 
1 aksamitów— pomyślał Orwicz. 

Uśmiechnął się jednak z zadowoleniem, 
stwierdzając, że nic nie szwankuje. Dbał o 
wygląd każdego szczegółu i szczególiku: lu 
bił elegancję, wytworność form, wyrafino
wanie wszystkiego, co go otaczało, wro
dzone zamiłowanie do zbytku rozwinęło się 
jeszcze pod wpływem świata, w którym 
się obracał. Pani Pola łatwo wczuła się w 
jego upodobania, które sama podzielała. 

W salonie krzątała się Collette, zajęta 
ścieraniem śladów pyłu, który naleciał 
przez otwarte okna. 

— Gdzie pani? —spytał Orwicz. 
— Zeszła do pana doktora. Jest w o-

grodzie. 
W istocie z ogródka dochodził dźwięk 

głosów. Rozmowa musiała być ożywiona, 
a bas doktora Dancours brzmiał donośniej, 
niż zwykle. 

Orwicz spojrzał na zegarek. Zbliżała się 
ósma, choć ledwie zapadał zmrok długie
go majowego dnia. Niebawem mieli zgro
madzić się goście. 

— Poluś!— zawołał przez okno. 
— Zaraz wracam— padła odpowiedź 

i wnet na ścieżce ukazała się postać pani 
Poli. W wieczorowej, srebrzystej sukni 
wyglądała jeszcze szczupłej i zgrabniej, 
niż zwykle. Olbrzymi storczyk, podobny 
do tych, które zdobiły stół, barwił się 
przy gorsie. Sznur pereł zwieszał się z 
szyi, lśniąc przyćmionym blaskiem na tle 
zaróżowionej, opalonej skóry. 

— śpiesz się, Poluś— wołał Orwicz z 
uśmiechem. 

Ona również uśmiechnęła się do niego, 
wbiegają na stopnie tarasu. 

Znikła we drzwiach gabinetu, a po chwi 
li znalazła się na piętrze. 

— Wyobraź sobie, Sewer, co za awan
tura —mówiła, wchodząc do salonu — 

chciałam podziękować wujowi za prześlicz 
ne storczyki, które nam przysłał, a tu le
dwie mnie ujrzał z tym kwiatem, wpiętym 
przy sukni, wpadł w szaloną złość. Powie 
dział, że nie znosi widoku tych potworów, 
że nie są to kwiaty, lecz pokraki i kazał\ 
mi obiecać, że zaraz wszystko wyrzucę. 

Przecież sam przysłał .storczyki. 
— Zdaje się, że Claude się pomylił, czy 

nie zrozumiał, biedak taki jest zdenerwowa 
ny, że nie wiedział poprostu, czem się tłu
maczyć; ale ja muszę czemprędzej zmienić 
kwiaty na stole. 

— Co? ósma bije, zaraz wszyscy przyj 
dą, a ty masz zmieniać całą dekorację sto
łu dla dziwacznych fanaberji? — oburzył 
się Orwicz. 

— Trudno, obiecałam. 
— Poluś, już ktoś dzwoni. 
— Więc zabaw gościa chwileczkę, ja 

wnet przyjdę. 
Pani Pola znikła za drzwiami jadalni i 

z pomocą Irmy zabrała się do pracy. Żal 
jej było pięknych, efektownych storczyków, 
które musiała usunąć. Wygląd stołu tracił 
na zmianie: bzy urwane naprędce z krza
ków, kwitnących w ogrodzie, choć świeże 
i pachnące, nic mogły dorównać magnsc-
kim „potworom", skazanym na wygnanie. 

Pani Pola przeklinając w duchu dzi
wactwa doktora, wpięła sztuczną czerwo
ną różę na miejsce wspaniałego storczyka, 
który zdobił jej tualetę i weszła do salonu. 
Zgromadzeni już goście dyskutowali na te-

j mat portretu doktora Dancours, budzącego 
powszechne zainteresowanie. 

—'Wiesz, Poluś, ile razy spojrzę na 
ten portret, wydaje mi się inny, jakgdyby 
ta dziwna twarz zmieniała wyraz— rzekła 
radczyni Halska. • 

— Coś a la Dorian Grey, Oskara Wilda 
—wtrącił Graniecki. 

— Z tą różnicą, że nie jest to twarz 
młodego, pięknego chłopca. A jednak ten 
biedny, stary inwalida ma coś niesłychanie 
pociągającego: oczy wabią swem życiem 
.—zauważyła pani Graniecka. . 

— Mojem zdaniem, ta twarz jest odra* 
zająca: upiór nie człowiek— co za szatań
skie szyderstwo w spojrzeniu — szepnął 
mecenas Voisiere do ucha hrabiny Kra-
sielskiej. .y 

C. d. n. 



Sfr 4 
PCHO •r. 192 

U11 STOLICY. KRZESŁO I <IFN 
! Waruawy w lulta warcząc* * m * m m u M m A * arezadi 

Z okazji międzynarodowych zawodów 
balonów wolnych o puliar Oordon-Bennct 
ta JO. Viii) oraz otwarcia wielkiej Wysta
wy Przemysłu Metalowego i Elektrotech
nicznego, Związek Propagandy Turystycz 
itej projektuje zorganizowanie masowego 
zjazdu do stolicy p. n. „Wielkiego Tygo
dnia Warszawy". Wszyscy, których inte
resują działy przemysłu demonstrowanego 
na wystawie — górnictwo, hutnictwo, od
lewnictwo, technika, siła i ruch, komunika 
cja, elektrotechnika, przemysł rndjowy i 
lotniczy — skorzystają niewątpliwie z ttła 
twień komunikacyjnych, jakie da im „Ty
dzień Warszawy". 

* * » 
Wszystkich mieszkańców podwaiszaw 

skich letnisk gnębi w tym roku dokuczli
wa „musza plaga". Muchy całemi rojami 
Wylęgają się, jak okazuje się po zbadaniu 
sprawy, na przepełnionych śmietnikach, 
stanowczo za rzadko uprzątanych, spowo
du wybitnie oszczędnościowej polityki wła 
ścicieli willi i letnisk. Plagę much, uprzy
krzających życie letniskowiczom stolicy na 
leżałoby c/eniprędzej wyplenić ,vraz z po
lityką es. . minościową właścicieli lotnisk. 

Uratowane ul nie 

Powołana chi życia przez gron s działa
czy społecznych organizacja do walki z 
zalewem komunistycznym ,,Samoobrona 
Społecz.ia" wywołała żywy oddźwięk 
wśród społeczeństwa. Na ręce komisarza 
rządu na m. st. Warszawę p. wojewody 
Władysława Jaroszewicza wpłynęła zna
mienna rezolucja dozorców domowych, 
którzy w liczbie 1.000 osób postanowili 
przyłączyć się do akcji. Rezolucja wskazu 
je na niebezpieczeństwo zalewu komuni
stycznego, który wyzyskując gnębiącą spo 
Męczeństwo klęskę bezrobocia sieje nastro
je fermentu niezadowolenia. W końcu re
zolucji — zjednoczeni dozorcy domowi za 
pewniają o swej gotowości pomocy czyn
nikom państwowym w tępieniu wszelkich 
przejawów destrukcyjnej działalności wy
wrotowców. 

* * * 

Z rozporządzenia komisarza rządu m. 
st. Warszawy, p. woj. Jaroszewicza zosta
ły zni' , -ione sygnały dźwiękowe na skrzy
żowaniach większych arteryj komunikacyj 
nych miast.i. Zarządzenie to jest jednym z 
pierwszych etapów walki z hałasem uli
cznym. Wobec tego kierowcy pojazdów 
tak mechanicznych jak i konnych winni 
obecnie zwracać szczególnie baczną uwa
gę na sygnały świetlne, których zastoso
wanie :>io uległo zmianie. ' 

Bardzo lubię spać, jeśli już mam spać 
to solidnie, długo i wygodnie. Może dla
tego posiadam takie upodobania, że śpię 
stosunkowo niewiele, spowodu braku cza
su. Zawsze ktoś przeszkodzi człowiekowi 
wyspać się porządnie. Albo jakiś przyja
ciel zaciągnie na wódkę i człek wraca nad 
ranem albo i rano do domu. Albo czyjeś 
imieniny, albo znowu ja sam mam apetyt 
na kieliszek, to znowu jakaś dziewica czło 
wieka uwiedzie i sen djabli wzięli. 

Ale spać lubię. Jeśli już śpię, mogą na
wet armaty grać a ja nic. Śpię. Może na
stąpić trzęsienie ziemi, może przyjść sam 
pan komornik, ja śpię. A jak ja śpię, to dla 
mnie wszystko umarło. 

Może dlatego, że nie mam zupełnie wi
dziadeł sennych, czyli t. zw. snów. Mnie 
się nigdy nic nie śni. 

Sny tylko człowieka niepotrzebnie de
nerwują. Śni się, na ten przykład, jakiemuś 
bęcwałowi, że wygrał na loteiji sto tysięcy 
złotych, już je odpowiednio rozdziela, 
kombinuje ile przeznaczyć na długi, już do 
chodzi do wniosku, że jednak nic nikomu 
nir odda, tylko wyjedzie poszaleć na Ri-
vierę czy do Paryża (lo były takie sny z 
okresu przeddewizowego) i wyobraża so
bie wściekłość Kugclszwanca, że nie 

dyktatorem EuruH^. Pierwsze moje zarzą
dzenie brzmi: dyktatorzy Europy nie mo
gą posiadać żon. Jeśli byli żonaci przed 
objęciem stanowiska dyktatora, z chwilą 
objęcia go małżeństwo ich automatycznie 
uznaje się za rozwiązane. 

Co robię następnie, jako dyktator? Wsa 
dzam do więzienia wszystkich „przyja
ciół". Kasuję in łucje komorników, za
braniam rejentoii ajmować się sporządza 
nicm protestów wekslowych. Wreszcie 
przychodzą zagadnienia liskalnc. Tutaj 
wprowadzam wiekopomną ustawę: wszyst 
kie dotychczasowe podatki są skasowane. 

,Jedynie kupcy i przemysłowcy płacą jeden 
jedyny skoordy nowany, czyli scalony po
datek w wysokości tysiąca złotych od łeb
ka. Sumy te wpłacają na mój prywatny ra 

S ę d z i w y s t a r u s z e k - e m e r y t 
miał dosyć życia. 

Z Tczewa donoszą: 
Miasto nasze obiegł* wieść o wstrzn-

sającem samobójstwie, jakie po
południu w tut. parku miejskim popełnił 
88-letni emeryt kolejowy Fryderyk Bir-
nal, zamieszkały u swego zięcia Gapikow 
skiego w Tczewie na Nowem mieście 
przy ulicy Mostowej 10. 

Sędziwy rencista kolruww Rirnal cbr 
piał od pewnego czasu na siby rozstrój 
nerwowy. Krytycznego dnia po południu 

staruszek oddalił się do miasta, gdzie za 
opatrzyj się w gruby powróz, poczem 
dał się do tutejszego parku miejskiego na 
t. zw. „djabelską górę". Tam w odległo-
tei około 100 pi. od miejsca ustępowego 
staruszek Birnal powiesił się na przycze? 
pionym do drzewa powrozie. 

Przechodzący nieco później spacerowi 
cze zauważyli zwisające z dizcwn zwłoki 
starca i powiadomili o tem rn-' rycznem' 
odkryciu policję. 

*? 3 | godziny urzędowania na 12 w południc do cił im długów, nagle budzi się, łapie gazc- ' 

FURMANKA POD KOŁAMI POCIĄGU. 
Konie wyszły cało z opresji. HHH Z Źydaczowa donoszą: 

Pociąg towarowy, zdążający z Źyda
czowa do Chodorow^ na rampie, w odle
głości 300 metrów od stacji żydaczow-

wsze lepiej ulokować pieniądz 

i Poiskls Biero Podróży J 
Oddi. w Łodzi, P iot rkowska 65 

t e l . 101-01, 10 , -z J 

Wycieczka do 
(żarnowiec i 
oil 23'7 —29/7 

Bukaresztu 
Cena zl 29 — 

i' 7 i l , inr przejazdy dzieci oi I M 27'7 
Zapisy na Olimojade w Bernata 

Ceny od zt. U9 -

Lato na ziemiach 
wschodnich 

Dobyty ryczałtowe i ulgi Kolejowe 5CC/'; 

Weekendowe przejazdy 
do Pińska i Białowieży 

Strzałą Polesia 
w każda sobole, 66°'o zniżki kolejowe. 

<8 l ipca 
Wycieczka do Jugosiawi 

Ceny od zt 430. — 
i'jl>ylv w domkach campingowych 

iv I - p o u o w i p Morsk im 
od 3 50 dzi<nnie 

tę i — okazuje się, że nie wygrał nawet 
stawki. 

Innemu znowu śni się błogo, żc mu 
umarła żona, a po przebudzeniu rzeczywi
stość pizywraca go brutalnie do przytom
ności: 

— Znowu, idjoto jeden, zaspałeś? 
Dlatego jestem bardzo zadowolony, 

że nic mam snów, gdyż dzięki temu nie 
znam również rozczarowań. 

Naturalnie każdemu człowiekowi zda
rza się śnić, a raczej marzyć na jawie. W 
takich razach wyobrażani sobie, żc jestem 

7-ej po poł., tak abym robiąc inspekcję 
urzędów nie musiał wstawać przed ósmą. 
Pozatem skasuję raz na zawsze partje po
lityczne, a zwłaszcza te partje, które w 
programie głoszą, że są przeciwne wszyst
kim partjoni i są partją do tępienia partyj. 

A potem? 
Potem pójdę na wódkę. 

NAD RANEM. 

Stanisław Kolorasiński miał 
stiasznic przyjemny sen 

ZATELEFONUJZARAZ 
Nr. 102-28 lub 182-48 

a otrzymywać będziesz „ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

również 
nad ranem, śniło 

mu się właśnie, żc trzyma w objęciach śli
czną żonę swego najlepszego przyjaciela, 
gdy do parterowego jego mieszkania za
kradł się przez otwarte okno (Stasio la
tem już tak śpi) Jan Piestroń i sprzątnął 
ładnie ubranie, buty itp. Gdy właził na 
okno, by już ulotnić się, potrącił krzesło, 
fsizesło upadło, narobiło hałasu, Stasio o 
budził się, złodzieja złapał i dopomógł do 
skazania go na 3 miesiące więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

lichota}. Powożący koń 
mi, rolnik, Michał Posadzki i jego 13-let-

chunek w amerykańskim Rcsć™ Bank & | B W e j - n a f » r n , s , n k » k X 6 ' 
icn.ądze zdała od 1 r * . doszczętnie zgn, 

terenu swej działalności 
Wydaję zarządzenie, żc kobietom pod 

grozą wyrwania języka nie wolno wypo 
wiadać dziennie więcej, jak 1500 słów, 
przyczem przynajmniej jedno musi być mą 
dre. 

Pod względem politycznym działalność 
moja będzie niemniej doniosła: przesunę 

ni syn tylko cudem uszli śmierci. Siłą tt-
derzenia pociągu wyrzuceni z fury, upadli 
łamiąc sobie ręce i doznając kontuzyj na 
głowie. Konic zerwały postronki i ucie
kły. Pociąg zatrzymano i obu rannych, w 
stanie ciężkim, przewiercono do szpitala 
w Chodorowie. 

S Z A L O N Y B A W O I 
chorował na raka i gruźlicę. 

4 

Z Poznania donoszą: 
W zwierzyńcu zdechł młody czerwony 

bawół afrykański, sprowadzony tej wio
sny z Niemiec. Bawół ten dnia 20 maja I). 
r. zabił, podczas gradowej burzy, dozorcę 
Ogrodu Zoologicznego ś. p. Michała Lc-
szyńskiego. W ul), czwartek niebezpiecz
ne zwierzę hyfo znowu bardzo niespokoj
ne, wśród objawów choroby. Przywołani 

weterynarze zajęli się zwierzęciem goili-
wie, ale nie zdołali go uratować. W po
niedziałek p. prof. dr. Niezabitowski doko 
nał sekcji zdechłego bawołu i stwierdził, 
te zwierzę cierpiało na gruźlicę i miało w 
mózgu wielki nowotwór. Przypuszczalnie 
ten wrzód w mózgu by} przyczyn;; ataku 
szału bawoła. 

Niezwykła zbrodnia trzech policjantów. 
Utopiony trup zabitego aresztanta. 

R A D I O - KĄCIK* 
Sobota dnia 11 lipca 1336 r. 

RASZYN. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Koncert poranny ork. 5/ p. p z Po

znania. ( 
12,55 Programy lokalne. 
13,05 Dziennik południowy. 
18.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy i Ło

dzi 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Pozna

nia i Wilna 
14,30 Programy lokalne. 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15,45 Ze śpiewem przez Polskę. 
16.00 Recital skrzypcowy 
16,30 Arje operowe w wyk. Marjar.. War

wy. 
16,45 Od latarni do latarni. 
17,00 Koncert z Ogrodu Zoologicznego w 

Poznaniu. 
17,50 „Łyk żubrówki", reportaż. 
18.00 Programy lokalne. 
:i8 50 Pogadanka aktualna. 
19,00 Wieczór muzyki lekkiej. 
20,15 Audycja dla Polaków zagranicą. 
20,45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pagadanka aktualna. 
21,00 Walce w literaturze fortepianowej. 

j 22,00 Wiadomości sportowe. 
22,15—23,30 Muzyka taneczna. 
23,0—24,00 Program lokalny w W-ie. 
0,30 Program lokalny w Łodzi. 

LÓD Z, jak Raszyn oraz. 
12,55—1305 Piosenki neapolitańskie 
14,30 Wesoły koncert (płyty). 
15,35 Wiadomości giełdowe łódzkie, 
15.40 Wiadomości gospodarcze (z W-wy) 
18,00 Pogadanka pt. Aktualja gospodarcze. 
18,10 Pogadanka strzelecka 
18,15 Walce Jana Straussa (płyty). 
18,35 Koncert reklamowy. 
23,30—0,30 Koncert życzeń. 

Niedziela 12 lipca 1936 r. 
RASZYN. 

8,00 Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna Mat
ko". 

8,03 Audycja dla wsi. 
8,45 Dziennik poranny. 
8,55 Programy lokalne. 
9,00 Transmisja nabożeństwa z kościoła 

św Jana w Toruniu. 
10,10—11,57 Programy lokalne. 
11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa 
12,00 Poranek muzyczny. 
14,30 Audycja dla wsi: Słuchowisko pt. 

„Ojcowizna" 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

8,18—8,45 Muzyka z płyt. 
8,55 Program na dzisiaj. 
10,10—11.57 Koncert życzeń. 

Ze Zjoczowa donoszą: 
Przed sądem okręgowym w Złoczo 

wie rozpoczął się niecodzienny proces kar 
ny. Na ławie oskarżonych zasiedli trzej 
posterunkowi policji, oskaiżcńi o zabój
stwo człowieka i utopienie jego zwfok. 
Tło tej sensacyjnej sprawy przedstawia 
się następująco: 

W czerwcu 193,? r. popełniona zosta
ła kradzież w kooperatywie ukiaińskiej w 
Nowosiółkach Lipskich. Pod zarzutem 
tej kradzieży przytrzymany zostaj między 
innymi przez Posterunek PP w Milalynie 
niejaki Piotr Paprocki z" PełUei. Komen
dantem lego posterunku, w zastępstwie 
przód. Denysiewicza, który przebywa) w 
tym czasie na kursie, był st. poster. Pa-
wej Zuoa. Prócz wspomnianego pełnili 
służbę post. Stanisław Obusr.ko i post. 
Stefan Bielski. 

Po przytrzymaniu Paprockiego wszel
ki ślad za nim zaginął- Minio poszukiwiń 
tak ze strony członków rodziny zaginio
nego, jak i innych zainteresowanych osób 
nie można by|o trafić na jakikolwiek śl.-d 
Paprockiego. Po trzech dniach od daty 
przytrzymania Paprockiego pizez wspom 
niany posterunek zauważono w wodzie 
zwłoki jakiegoś mężczyzny ze skrępowa-
nemi w tył i przymocowanemi do prerii 
żelaznego rękoma. Przeprowadzona sek
cja zwłok wykazała ślady silnego pobicia 
topielca na ca|em ciele. 

Wdrożone przez posterunek dochod/e 
nia nie dały żadnego rezultatu i topielca 
w którym rozpoznano Paprockiego, pocho 
wano na miejscowym cmentarzu. W kilka 
dni potem zaczęły krążyć wersje, jakoby 
Paprocki nie padPofiarą zemsty bandytów 
lecz zostaj pobity przez postei linkowych, 
którzy obawiając się konsekwencyj, po
stanowili sprzątnąć pobitego, względnie 
jego zwfoki, które wrzucili do przepływa 
jącej przez Milatyn rzeki, by w ten spo
sób zatrzeć ślady potwornego morder
stwa. 

W międzyczasie przeniesiony został 
przód. Denysiewicz do Brzcżan i łam imał 
się „wygadać" przed pewnemi osobami, 
że podczas jego nieobecności w Milaty-
nie Nowym mieli posterunkowi pobić nie
jakiego Paprockiego, ,a następnie wrzu
cić go do wody. Na wiadomość o tem 
wszczął prokurator sądu okięgowego w 
Złoczowie dochodzenia, które zakończy
ły się aresztowaniem st. post. Tawła Z;i-
by, post. Stanisława Obtiszki i post. Stefa 
na Bielskiego. 

Obecnie zasiedli wszyscy trzej 
wic oskarżonych. 

Rozprawa ta wzbudziła 
internowanie. 

* —:0:— 

na \; 

•zymn. 

3-tygodniowe 
pobyty ryczałtowe 

w Austrii. 
1. Gmunden am Traunsee 

l/VlH-23/VIII zł. 510,— 
2. Velden am Worthersee 
1/VIU-23/VIH z*. 550, -
3. Hofgastefn 
l/VHI-23/VHI zł. 590,— 
Ceny obejmują paszport, wizy. 
przejazdy kolejowe i całkowite 

urzymanle, 

Informacje i zapisy: 

Wagons - Lits- Cook 
Łódź, Piotrkowska 68. 

A. TEREM. 

G ł o d o m ó r . 
— Czego pan żąda? 

tt* — Pracy! 
C ' — Co pan umie! 

Ł.> — Nic... 
— Trzeba przecież żyć! 
— Żyłem. 
— I jadł pan? 

— A widzi pan, w tem właśnie sęk 
Ja'prawie zawsze głodowałem. Jesii 
się mi pan przyjrzy, niezawodnie sam 
fO skonstatuje! —rzekł młody, wynę
dzniały chłopak, o długich, małpich rę
kach, o zapadłej klatce piersiowej i 3 
nieogolonej wynędzniałej twaizy. 

Pan Charles przez sekundę obserwo
wał chłopca i powiedział: 

l''—r Mógłbym panu dać zajęcie w nm-
jem panoptikum; musiałby pan grać role 
indyjskiego fakira. Z pośród publiczności 
zostaną powołani tacy, którzy ję/yk pań 
ski przekłuwać będą szpilkami. To bar
dzo ciekawe i trzyma całą publiczność w 
wiclkiem napięciu, jestem przekonany, że 
na tem zrobimy kasę! 

— To niema sensu — odpowiedział 
chłopak — szukam łatwiejszej pracy! 

— Za pozwoleniem — rzekł nagle wfa 
ściciel panoptikum — czy pan doprawdy 
potrafi nie jeść przez czterdzieści dni? 

—• Powiedziałem przecież... to jest je
dyne, co umiem! 

— Miły przyjacielu, możemy zrobić in
teres. Jeżeli pan będzie głodował w ciągu 
czterdziestu dni, dostanie pan ode mnie 
tysiąc rubli. Oprócz tego dostanie pan z 
każdego sprzedanego biletu, prócz dzie
cinnych i wojskowych, pięć groszy 
Prócz jednej szklanki wody dz'ennie pan 
nic więcej nie dostanie. 

— Dobrze, zgoda. 
Przed panoptikum przystawały tłumy 

ludzi i patrzyły na pstre plakaty, na któ 
rycłi umieszczona była ciekawa wiado
mość, że słynny głodomór Mac Tschani-
bok przez czterdzieści dni i czterdzieści 
nocy nic nie będzie jadł, że kontrolę nad 
nim mieć będzie publiczność etc. etc, że 
opieczętowanie skrzyni nastąpi dziś punk 
ktualnie o godzinie 8 wieczór. Tłumy ludzi 
zapełniły olbrzymią widownię, wszyscy 
tłoczyli się dookoła skrzyni, do której się 
miał położyć mistrz Mac Tschambock. 

Wystąpił nary^ód, poprawi! swój ró

żowy trykot i ręką wykonał ruch. 
Do skrzyni podszedł monsieur Charles 

i zawołał: 
— Hallo! Tschambock Saaiy? 
— Lapi, tak! — odpowiedział mnie

many asyryjczyk, drżąc z zimna. 
— Zamknijcie wieko! Panie komisa

rzu, proszę zapieczętować urzędowo skrzy 
nię. Eksperyment naukowy rozpoczął się! 

Jazzbandowa orkiestra zagrała jakąś 
skoczną melodję, posypały się rzęsiste o-
klaski. 

O północy pan Charles uchylił drzwi 
do sąsiadującego z panoptikum pokoju i 
obejrzał swój szlagier, który mu miał tyle 
pieniędzy przysporzyć. Asyryjczyk sps}. 
Monsieur Charles oświetlił twarz śpiące
go lampą. Głodomór ziewnął i powoli o-
tworzył oczy. 

— Kto tam? — zapytał pizestraszony, 
— Ach to pan. panie Charles' 

— To ja, przyszedłem, by zobaczyć, 
czy wszystko w porządku. Spij dalej! Do
branoc! 

Asyryjczyk poruszył się i rzek|: 
— Wfaściwie nie, wszystko jest w po 

rządku! 
— A cóż takiego? 
— Chcę jeść! 

Wytłumaczyłem sobie tę sprawę... 
Niech mnie pan z tej pułapki wypuści. 
Chcę co innego przedsięwziąć! 

Monsieur Charles zrozpaczony krzyk
nął: 

— Ty psie... ty mnie chcesz zrujno
wać! 

— Jeżeli mnie pan dobrowolnie nic 
wypuści, to jutro, gdy saia będzie pełna, 
taki panu kawał zrobię, że mnie ('an p > 
pamięta... No! 

Charles opuścił gjowę, wiedział bo
wiem, że jeśli go nawet namówi, ażeby 
wytrwaj do jutra, to on w każdym razie 
40 dni nic wytrzyma. Podszedł do skrzy
ni z wściekłością, zerwał pieczęć, podniósł 
wieko i wrzasnął: 

— Wyłaź, ty gałganic! 
Gjodomór milcząc opuścił swoje locum 

i rzek} poważnie: 
— Ma pan co do jedzenia? Mój żo|ą-

dej jest tak wypompowany. 
Na stole stały resztki kolacji, Morą p. 

Charles spożył razem z komisarzem poli
cji: szynka, pół gęsi i 15 jaj... Głodomór 
złapał gęś, rozerwał ją w kaw.ijy i po pię
ciu minutach śladu po niej nie było. 

Monsieur Charles staj przy drugim 

końcu stołu i patrzał na niego ze zdumie
niem i podziwem... j 

Po chwili artysta połknął szynkę, Ink 
że szybko zniknęły i jajka... 

Właściciel panoptikum ze strachu u-
padł na krzesło i zapytaj: 

— Czy pan zawsze tyle jada? 
— Nie, tylko wówczas, gdym głodny! 
— Mój drogi! — zawołał Monsieur 

Charles zdenerwowany bardzo — my nie 
zamiłujemy naszego kontraktu, my go tyl 
ko zmienimy. Pan się będzie produkował 
jako znakomity żarłok. Powiedz mi pan, 
czy byłby pan w stanic na jednem posie 
dzeniu zjeść dwadzieścia pięć bułek i ca
li} pieczoną gąskę, 

— Hm — rzekł głodomór. — Może 
pan dodać do tego jeszcze kilka klcjbas i 
z dziesięć jaj... 

— Dobroczyńco — zawołał Charles 
rzuciwszy mu się na szyję. — To wzbu
dzi jeszcze więcej zainteresowania, niż gio 
dówka. . ; 

— Szkoda, żc jest tak późna godzina 
— rzekł melancholijnie chjopak. 

— Dlaczego? 
—Mógłbym bowiem rozpocząć wido 

wisko. 
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f — S P O R T 
a, gdzie za 
poczem u-i 

ejskiego na] 
w odległo-
ustępowego 
la przycze-

Sport w kilku słowach. 

Noji i Kucharski górą... 
Zwycięstwa Polaków na mistrzostwach Anglji. 

Wczoraj w Londynie rozpoczęły się mi 
•strzostwa lekkoatletyczne Anglji. Udział 
[w nich biorą dwaj Polacy Kucharski i 
Noji. 

Pierwszy z nich startuje w biegU na 
pół mili angielskiej. W przedbiegach, uzy 
skał on jeden z najlepszych czasów^ a 
mianowicie 1:55,7, kwalifikując się tem 
samem do finału, który odbędzie się w 
dniu dzisiejszym. 
• Noji natomiast odniósł wielki sukces 
zajmując w biegu na 6 mil angielskich 
pierwsze miejsce w czasie 29:43.4 i zdo
był tem samem puhar Anglji. Czas uzy
skany przez Polaka, jest lepszy od rekor
du Anglji i 8 sekund, zaś gorszy od rekor 
dii świata o 7 sekund. Rekord świata był 

swego czasu ustanowiony przez Nurmiego. 
Przebieg tej interesującej konkurencji 

był następujący: 
Na pierwszej mili Noji prowadził cały 

czas, potem zwolnił nieco tempo, biegnąc 
przez dłuższy czas niezwykle regularnie, 
na trzeciem, a później na czwartem miej
scu. 

Przed ostatniem okrążeniem Noji wy
biega na drugie miejsce tuż za Anglikiem 
Burnsem. Na 2Q0 m. przed metą Noji roz
począł finisz, wyprzedzając Burnsa i przy 
chodzi do mety pierwszy w doskonałej 
formie. 

Burns zajął Il-gie miejsce mając czas 
gorszy od zwycięzcy o półtorej sekundy. 
Trzecie miejsce zajął Anglik Potts. 

F I L M O W C Y N I E . . . 
IHB Fotografować zaś mogą wszyscy. 

Organizacyjny Komitet Olimpijski ko
munikuje, że wiadomość o rzekomym foto 
gratowaniu przez amatorów zawodów o-
łimpijskich są nieprawdziwe. 

Fotografować będą mogli wszyscy, by 
aparaty nie przeszkadzały widzom. 

Natomiast nakręcanie zdjęć filmowych 
na taśmach normalnych uzależnione jest 
od zezwolenia Filmowej Spółki Olimpij
skiej, na czele której stoi znana artystka i 
reżyserska — Leni Riefe&stahl. 

- : 0 : -

400 tysięcy dolarów wyniosą 
koszty wysłania ekspedycji amerykańskiej. 

Łj Olimpijska ekipa St. Zjedn. przybę
dzie do Berlina w składzie 391 zawodni
ków i zawodniczek oraź 76 osób persone-
« technicznego. 

I Ł W turnieju lekkoatletycznym startować 
hó7\c 68 zawodników i 17 zawodniczek. 
W pływaniu — 26 zawodników, 18 pły

waczek 1 13 graczy w piłkę wodną. W wio 
ślarstwie — 31 zawodników, W boksie 
— 16, w zapasach — 14, w gimnastyce 
— N ITD. 

Łączny koszt wysłania ekspedycji wy 
niesie około 400 tysięcy dolarów. 

Wakacje w atrakcyjnym sporcie. 
Kalendarzyk imprez dzisiejszych i niedzielnych 

Zarówno dzień dzisiejszy jak 1 niedzie 
la będą w Łodzi ubogie pod wzglę
dem imprez sportowych. Poza kilkoma me 
c*anii piikarskicmi o mistrzostwo i zawo 
darni pływackiemi WKSów, ne są przewi
dziane żadne wogóle imprezy, Szczegóło
wy kalendarzyk imprez przedstawia się 
następująco. 

SOBOTA: 

Pływanie: — Na basenie ŁKS-u o g. 
18 początek mistrzostw pływackich okrę
gu Wojskowych Klubów Sportowych, — 
Przy udziale zawodników z terenu całego 
%ęgu. i 

Piłka nożna. 
Stadjon WKS Godz. 17.30 hiecz o mi

strzostwo klasy A Union Touring —Strze 
•ecki KS poprzedzony przedmeczem re
zerw. 

NIEDZIELA. 

Pływanie. 
Na basenie ŁKS-tl od godz. 18 'dokoń 

tzenie zawodów o mistrzostwo okręgu 
Wojskowych KS. 

Piłka nożna. 
Stadjon ŁKS-u godz. 17.15 mecz o 

{nistrzostwo klasy A ŁKS —Wima poprze 
dzony pizedmeczem rezerw. Boisko WKS 
godz. 17.15 mecz o mistrzostwo klasy A 
Wojskowy KS — Makabi poprzedzony 
płżedmerzem rezerw. Boisko KS w Pabja 
licach godz. 10 mecz o mistrzostwo kia 
ty A Burza — PTC poprzedzony przedmę 

czem rezerw o gedz. 8-ej Pozatem w Ło 
dzi i na prowincji mecze b i c klasowe. 

* * * 
Dziś w sobotę odbędą się w kraju i 

zagranicą następujące ważniejsze imprezy 
Sportowe: 

Na pływalni Wojska Polskiego o godz. 
1.30 mecz waterpolo o mistrzostwo Polski 
Hakoah — Legja. 

Na stadjonie Wojska Polskiego o godz 
20-ej zawody bokserskie z udziałem olim 
pijczyków. 

W Wielkich Hajdukach' mecz wiedeń
skiego Wackeru z reprezentacją olimpij
ską. 

W Londynie Kucharski i Noji startują 
na mistrzostwach Anglji. 

W Zagrzebiu mecz tenisowy Jugosła-
wja — Niemcy. 

Pomiędzy PZPN-em a zarządem ŁOZ 
PN-u zostało już ostatecznie ustalone, że 
mecz sparringowy reprezentacji olimpij
skiej Polski z zespołem węgierskim Phoe 
bus będący ostatnią próbą naszych pił
karzy przed wyjazdem na olimpjadę odbę 
dzie się w Łodzi w niedzielę 19 bm. Oba 
zespoły przyjadą do Łodzi z Warszawy, 
gdzie stoczą spotkanie dnia porzedniego 
Bezpośrednio po zawodach w Łodzi ustali 
kpt. zw. PZPN-u p. Kałuża skład repre
zentacji Polski. 

W przyszłą niedzielę dnia 19 bm. odbę 
dą się zgodnie z kalendarzykiem PZTK 
mistrzostwa torowe Polski na torze hele-
mowskim w Łodzi. Mistrzostwa te będące 
coroczną rewją najlepszych naszych kola 
rzy zapowiadają się niezwykle interesują 
co, gdyż cały szereg zawodników stołecz 
nych szykuje się do generalnego ataku na 
tytuł mistrz, broniony przez łodzianina 
Artura Puszą. Pusz jednak nie rezygnuje 
bynajmniej i w tym roku z mistrzostwa 
i po dłuższej przerwie zabrał się znów do 
treningu wykazując już 'dobrą formę. Do 
mistrzostw bardzo starannie przygotowują 
się też kolarze łódzcy z Einbrodtem, Szmi 
dtem 1 Paulem na czele. 

W Tomaszowie Maz. odbędą się mię-
dzyklubowe zawody lekkoatletyczne za
równo w konkurencjach męskich jak i ko 
biecych pomiędzy ł KS-em a TFSf. Na za 
wody te wyjeżdża ŁKS jutro rano pod wo
dzą kierownika sekcji p. Lubawskiego w 
swym najsilniejszym składzie. 

W dniu dzisiejszym odbędą się w War 
szawie zawody pięściarskie na których 
wystąpią uczestnicy olimpijskiego obozu 

odbywającego sę obecnie na Bielanach. 
I W ramach tych zawodów miała się odbyć 
I walka łodzianina Chmielewskiego z cięż

szym od siebie o kilka kilo zawodnikiem 
stołecznym Dorobą. Chmielewski odmówił 
startu. 

Bieg maratoński o mistrzostwo Fin-
landji odbył się na skróconym dystansie 
35 lem. przy udziale 14 zawodników. 

Zwyciężył Tarkiainon —2:10:46 sek. 
przed Muinonenem — 2:10:52 sek. 3) Ta 
mila — 2:12:02 sek. 

Pływacy japońscy na treningach w 
Berlinie osiągają doskonałe wyniki. Na 
400 mtr. Udo uzyskał czas 4:42, sek., 

Na 100 m. st. dowolnym Yusa uzy
skał świetny czas 57.6 sek. Na 800 m. 

K U P O N 
dla czytelników . E c h a " 

u p o w a ż n i a j ą c y do otrzymania 
1 bezpłatnego biletu przy kupnie 

normalnego 
w Teatrze Letnim — BAGATELA 

P i o t r k o w s k a 94 
w dniach od 9. do 12. bm. na po
żegnalne występy artystów warszaw-

wskich w operetce 

„Szalona Lola" 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G INEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—S w. 

Zgierska 11, Te i . 246-09 
Or. med . 

W O Ł K O W Y S K I 
Spec. chor. wenerycznych , seksualnych 

i moczoplciowych. 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
' rzy jmaf . od godz. 8—12, ad i—* w. niedziele 

I i w l e j . od »odV »—1. 

DR, MED. 

H I E t# I A ± $ K • 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5, telefon 159-40 

Pr lyitnuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i swi«ta od 9—12 pp. 

Tanie urlopy dla robotników i pracowników 
nad 

Robotniczy Instytut Oświaty I Kultury 
im. St. Żeromskiego w okresie od 1 lipca 
do 30 sierpnia zorganizował Hl-ci Obóz 
Morski w Gdyni na Polance Redłowskiej 
jako ośrodek wychowania morskiego. Ok
res trwania obozu został podzielony na 
cztery turnusy dwutygodniowe: pierwsza 
od 1 — 15 lipca, druga od 16 — 30 lipca, 
trzecia od 1 — 15 sierpnia, czwarta od 16 

30 sierpnia r.b. 
Całkowity koszt dwutygodniowego po

bytu, utrzymania, nauki (szkoła pły vania, 
ćwiczenia sportowe, zdobycie POS i t.p.) 
Wynosić będzie dla: 

.1) Pracowników przedsiębiorstw pań
stwowych, wojskowych, samorządowych 
' prywatnych, których naztviska -/głoszone 
będą przez dyrekcję odnośnych przedsię-
ktarstw płacą zł. 10. . 

2) Członkowie Instytutu 1 ZZZ-tu 
zgłaszających się na obóz indywidualnie 
*góry przy zapisie zł. 30.-

3^ Wszyscy inni t. ] . t. zw. ^luźni" 

morzem w Gdyni. 
przy zapisie wpłacają zł. 37. 

Do powyższych sum dochodzą przeja
zdy kolejowe według taryfy wojskowej 
i koszta manipulacyjne. 

Dla uczestników obozu wyc cczki do 
portu wojennego na Oksywie, Jiel j r>o 
Gdańska za zwrotem kosztów nrzej-zdu. 

Uczestnicy winni ze sobą posiadać: 
kostjum kąpielowy, dwie pary. bielizny, 
koc, prześcieradło, małą poduszkę, p.zybo 
ry do jedzenia: nóż, widelec, łyżka, menaż 
ka i kubek oraz przybory do myda. Posia
dacze instrumentów muzycznych i apara
tów fotograficznych proszeni są o zabra
nie tychże. 

Na obóz zapisywać się mogą MĘŻCZYŹNI 

i kobiety w wieku od 14 — 42 lat 
Zapisy i Informacje: SekretarjM kiOK-u 

im. St. Żeromskiego w Łodzi, ul. Sienkie
wicza 3-5 II piętro, tel. 158-08 w gudz. 
od 10 — 15 i od 18 — 20 cons jurniej na 
.5 dni przed wyjazdem t.j. przjd 1 i 15 
każdego miesiąca. . 

Dr. m e d . N ITECKI 
powróc i ! 

choroby skórne, weneryczne 
i moczoplc iowe: 

NAWROT 52. front. I piętro _ Tel 213 18 
p rzy jmuje o a - 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w niedz ie le i ńwięta od 9 do 12 w p oi 

DR. M E D . 

H. L U B I C Z 
Choroby akdroe, W en rryczae i moizopicij we 
CfcUitLNIANA y. Tel . 141-32 
Przyjmuje od godz, 8—10, 1 2 - 2 i 5—S wleez. 

W •łied-iel* « fiwleta od 0 do I I rano. 

Dr. |, N A D EL 
A K U S Z E R . G I N E K O L O G 

UL. A N D R Z E J A 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 2—5 po pol. i od 6—7,30 w. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
se s t a ł e m ! ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
uL Piotrkowska Nr. 90. 

te l . 221-72. 
rzv •aut* alf chorych. wymagających przeby* 

«aala W LECZNICY (operacje etc.) • takt. przy
chodzących a — 1 i od 4 — l I pót. 

dow. — Udo 10:10 sek., na 200 m. klas. 
Hamuro — 2:46,1 sek., na 100 m. grzbie
towym — Kiyokawa 1:08 sek. 

Po trzech etapach biegu kolarsjciego 
dookoła Francji prowadzi Mersh 17:03:25 
sek., 2) Van Marie 17:03:57 sek., 3) Ar-
chambaud 17:04:23 sek. 4) Bettini. 

W piątek rozpoczęły się w Zagrzebiu 
rozgrywki o puhar Davisa w finale strefy 
europejskiej pomiędzy Niemcami a Jugo-
sławją. 

Pierwszego dnia Niemcy odnieśli dwa 
zwycięstwa i prowadzą 2:0. Cramm poko 
nał Palladę 6:4, 6:2, 6:8, 6:2. Henkel wy 
grał z Puncecem 6:1, 6:2, 6:4. 

Z A W I E S Z E N I E FINAŁOWYCH ROZ

GRYWEK W P O Z N A N I U 

Zarząd POZPN uchwalił zawiesić tym
czasowo rozgrywki finałowe o mistrzo
stwo w klasie B. 

Uchwała ta pozostaje w związku ze 
sprawą usunięcia Sanu i Cybiny z meczów 
finałowych o wejście do klasy A. 

AUDYCJE NIEDZIELNE. 
W niedzielę, dnia 12 lipca Rozgłośnia 

Łódzka Polskiego Radja poza ciekawym i 
bogatym programem transmitowanym z 
różnych rozgłośni, daje dwie własne audy 
cje lokalne. 

O godz. 15.30 będzie nadany poradnik 
sportowy dla robotników w opracowaniu 
Kpt. Stanisława Gembarowicza. 

O godz. 15.45 feljeton podróżniczy w 
opracowaniu p. mgr. Aurelji Pluskows-kiej 
p. t. „Wędrówka po wileńszczyźnie". W 
barwnym tym feljetonie prelegentka opo
wie jak mieszkają, jak żyją ludzie na pół
nocno-wschodnich rubieżach polskich. 

W godzinach rannych Rozgłośnia Łódz 
ka nadaje na wszystkie stacje polskie 
transmis-ę z Kościoła Matki Boskiej Zwy
cięskiej Początek Nabożeństwa o godzi
nie 3.30 

NIEZISZCZALNY MIT CISZY. 
Transmisja z podwórka łódzkiego. 

Łódź wskutek rabunkowej gospodarki 
zaborców stała się ,,potworkiem" urbani
stycznym i nie posiada JAK przystało na 
600 tys. miasto dzielnicy handlowej i mie
szkalne.. Tutaj jest wszystko z sobą zmie
rzano. Wielka kamienica czynszowa w 
śródmieściu posiada w podwórzu małe fa
bryczki, składy, ekspedycje, sklepy. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że do każdej z tych 
instytucyj raz na godzinę -przyjdzie jedna 
rolwaga lub samochód, jeżeli poza tem 
na podwórku "gra jeden głośnik, z piętra 
doJiod-i odgłos fortepianu, szczekanie 
psa, nawoływania przekupniów, odgłosy 
motorów — to będziemy mieli obraz pie
kła, o jakiem Dantcmu się nic śniło. Po
dwórko łódzkie to jeden z newralgicz
nych pmiktów Łodzi, dawno dopraszające 
się o mikrofony Polskiego Radja. 

i oto wczoraj Rozgłośnia Polskiego Ra
dja zainstalowała na jednem i podwórz 
pr/y ul Piotrkowskiej swoje mikrofony, 
aby pochwycić życie na gorącym uczynku. 
Transmisja ta, którą poprowadził red. Be
nedykt Stefański nagrana została NA apa
rat Stille a i nadana zostanie na wszystkie 
stacje polskie, w środę, dnia 15 lipca o GC 
dżinie 19.45. 

Dr. med. 

G U S T A W KOHN 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m f a 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i weneryczne 

(Kobiety i, dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, TEI 1 4 9 - 3 9 
przyjmuje od 8 — I 1 od 16 — 1 »i«csorem 

w nledilele I swlets od 8 — l w pol. 

Dr. HENRYKOWSKI 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h i seksualnych 
przeprowadzi ł się na n l . TRAUGUTTA 9, 

f ront 1 p i ę t r o , t e l . 262 .98 . 
od 8 - 1 1 rano I od t—9 wtocz., w aioddolo I śwlęt' 

ed 9 — 12 30 po pol. 

D o k t ó r 

J. SOŁO WIEJCZYK 
spec. chor. w e n e r y c z n y c h i skórnych » 
ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 

od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11 rano 

Jutro zjemy na obiad 
Barszcz burakowy z uszkami, schab 

z kapusta, kompot z wiśni. 

PIERWSZE PRYWATCE 
POGOTOWIE LEKARSKIE 

TELEFON 

L E G J O N Ó W 6 (Zielona) 
Szybka pomoc lekarska » ) wsuslkich specjalnościach. 

FRZSWÓZ CHORYCH W OBRĘBU CAŁEJ POLSKI 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA 

NOWY JORK loco 13,65, lipiec 13,55 
—56, sierpień 13,50, wrzesień 12,90, paź
dziernik 12,75—77, listopad 12,75, gru
dzień 12.75—78, styczeń 12,76, luty 12,76 
marzec 12,76—78, kwiecień 12,75, maj 
12,75. 

EGIPSKA loco 10.14, lipiec 9,89, paź
dziernik 9,80, listopad 9.60, styczeń 9,24, 
marzec 9,10, maj 8,00—9,00 lipiec 8,92. 

UPPER loco 8,4p, lipiec 8,44, paździer 
nik 7,77, listopad 7,55, styczeń 7,55, ma
rzec 7,34, maj 7,55, lipiec 7,57. 

BREMA: loco 1555 październik 13,69, 
grudzień 13,70 styczeń 13,70, marzec 13,71 
maj 13,75 lipiec. 

Waluty, dewizy. akcie 
SŁABE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Zainteresowanie papierami państwowe 

mi było średnie, nastrój panował zniżkowy. 
W dziale prywatnych papierów oka-

cyjnych rozmiary obrotów były stosunko-
l.owo niewielkie, nastrój panował nicied.C 
lity. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI 
Zebranie giełdy akcyjnej było b. mało 

ruchliwe, prze"dmiotem notowań i obrotów 
oficjalnych były zaledwie 3 gatunki papie
rów dywidendowych. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA 11.7. — Urzędowa ce-

dufa giełdy zbożowo - towarowej w War
szawie. Pszenica jednolita 19,50—20,00; 
zbierana 19.00— 19,50; żyto Istand. 12,75 
—13,00 owies Istand. 497 grl 15,25—15,75 
I-A stand. 516 grl 15,75—16,00; II stand. 
460 grl 14,75—15,25; jęczmień browarny 
bez obrót. 15,75—16.00. 

POZNAŃ 11,7. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 13,50—13,75. 

pszenica 18,50—1875 (usposób, spokoj
ne) jęczmień browarny zimowy 14,50 (u-
sposob. stałe); owies 450—470 grl. 15,50 
—15,75 ; owies stand. 15,00—15,25 (uspo 
sob spokojne); mąka żytnia wyciągowa 
0-30% własnego wymiału 21,25—21,50; 
żytnia gat. I 0-50* 20,75—21.00. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. — Nieusprawiedliwiona 

godzina. 
Teatr Letni „Bagatela", Piotrkowska 

94, — Szalona Lola. 
Casino. — Żona dwóch mężów. 
Corso 1-sze — Tajemnica e*pressu. 

Nr. 6, I I A. B. C. miłości. 
Grand - Kino — 
Europa — I światło w ciemności. —• 

I I . Whisky i dolary. 
Jar. Na scenje: frontem do morza. Na e-

kranie Port San Diego. 
Miraż. Oczy czarne. 

Przedwiośnie — Bohater mimowoH. 
Palące — Potwór. 

Rialto. W pogoni za szczęście;,-!, 
Rakieta. — Należę do ciebie. 

Stylowy. Z pamiętnika detektywa. 
WYSTAWY. 

Park Sienkiewicza. — Wystawa arty
stów grafików reklamowych i drukarstwa 
funkcjonalnego. 

O 

Z MUZEUM ETNOGRAFICZNEGO. 
Wydział Oświaty i Kultury Zarządu 

Miejskiego w Łodzi komunikuje, że z uwa
gi na to, że w miesiącach letnich główny 
ciężar pracy przenosi się na tereny wykopa 
liskowe i tamże zostaje skierowany ruch 
zwiedzających — Muzeum Etnograficzne 
zostaje zamknięte w dni świąteczne i nie
dzielne w lipcu oraz na przeciąg miesiąca 
sierpnia. , 

:0: 

WINSZUJEMY 
Jutro —Janowi 
Wschód słońca 3.29 
Zachód słońca 19.54 
Długość dnia 16.25 
Ubyło dnia 0.21 
(Tydzień 28. *** 

PODSŁUCHANE. 
Pani X., młoda mężatka, przychodzi w 

odwiedziny do swej mamy, starszej wytra 
wnej gospodyni. — Uradowana mama czę 
stuje najmilszego gościa herbatą i — na 
spróbowanie — świeżemi, tegoroezrtemi 
konfiturami. — Otwiera jeden z licznych 
słojów, lecz.... o zgrozo!... wspaniała za
wartość słoja pokryta jest kępkami białej, 
nieapetycznej pleśni. — 

— A widzisz mamo, dlaczego mnie 
nie posłuchałaś? Moje konfitury i galaret
ki przechowują się znakomicie, bo doda
łam do smażenia „Opektę". — Jest to na
prawdę znakomity środek, który nie-
tylko skraca czas przygotowania, aje rów 
nieź doskonale konserwuje. 
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rzewiewne Ubranie Chroni a ^ ^ ^ m Na czem polega higiena palenia ? 

PRZED U D A R E M CIEPLNYM * B ™ ! 5 *papierosy. 
Jakzachować się podczas upałów? 

Organizmy wyższych zwierząt są cie-
płostaje, to znaczy — posiadają stałą o-
kreśloną temperaturę (u człowieka, jak 
wiadomo, wynosi ona około 37 st. C.) 
Zrozumiemy więc, żc wobec ciągłych 
zmian ciepłoty w naszem otoczeniu, orga 
nizm musi się niekiedy dobrze „napraco
wać" aby 

utrzymać ciepłotę, 
na jednakowym poziomie. Zasadniczym 
regulatorem temperatury jest ośrodkowy 
układ nerwowy. Posiada on cały szereg 
podwładnych mu agend, które w razie po 
trzeby, zwiększają lub zmniejszają wymia 
nę ciepła z otoczeniem oraz jego wytwarza 
nie wewnątrz ustroju. Mechanizmami słu-
źącemi do wydzielenia ciepła zorganizmu 
są: rozszerzanie naczyń skórnych, ułatwia 
jące promieniowanie ciepła nazewnątrz, 
pocenie się, połączone z parowaniem skó
ry, oraz oddychanie, w czasie którego zo
staje wydzielane ciepło z wydychanem po 
wietrzem. 

W przypadkach zbyt silnego działania 
ciepła na organizm wszelkie aparaty o-
chronne zawodzą: ustrój ulega wówczas 

' 1 przegrzaniu. Przegrzanie może być wywo 
łane zarówno działaniem ciepła naturalne 
go, jak również wpływem gorącą sztuczne 
go (np. u palaczy okrętowych) Nas inte
resują pewne szczególne typy przegrzania 
ustroju mianowicie t. zw. porażenie cie
plne i słoneczne. 

Dawniej sądzono, że porażenie cieplne 
zależy od działania wysyłanych przez słoń 
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ce promieni pozafiołkowych, w przeci
wieństwie do porażenia cieplnego powo^" 
dowanego wyłącznie przez promienie ciepl 
ne. Obecnie wiemy, że pogląd ten nie jest 
słuszny, albowiem oba rodzaje porażenia 
zależą wyłącznie od działania 

promieni cieplnych 
Zasadnicza różnica pomiędzy porażeniem 
słonecznem i cieplnem polega na tem, że 
w pierwszem zachodzi działanie na głowę 
i kark (a pośrednio i na mózg) — promie 
ni cieplnych słońca, podczas gdy poraże
nie cieplne zależy od wpływu ciepła, bez 
specjalnego udziału promieni słonecznych 
Porażenie słoneczne zdarza się w dni upal 
ne u ludzi i niektórych zwierząt (zwła
szcza koni) poddanych przez czas dłuższy 
działaniu światła słonecznego. Porażenie 
cieplne zaś powstaje najczęściej 

przy wielkim upale. 

połączonym ze wzmożeniem wilgotności 
powietrza, a więc przy t. zw. parnej ,u-
palnej pogodzie. W występowaniu oby
dwóch rodzajów porażeń odgrywają du
żą rolę pewne czynniki usposabiające za
równo zewnętrzne jak i wewnętrzno 
ustrojowe. Do pierwszych należy ciężka 
praca fizyczna, nieodpowiednia odzież, u-
trudniająca wymianę ciepła z otoczeniem, 
zbyt mała ilość napojów, które normalnie 
ułatwiają utratę ciepła przez pocenie. Z 
wewnętrznych czynników sprzyjających 
porażeniu wymienimy pewne choroby 
przemiany materji np. otyłość, choroby 
serca, zatrucie alkoholem, wreszcie szczc 
gólne własności indywidualne, polegają
ce na mniejszej czy większej odporności 
lub wrażliwości danego osobnika. 

Objawy porażenia cieplnego i słonecz 
nego są bardzo zbliżone. Odróżniamy za 
sadniczo porażenia lekkie i ciężkie. Pierw 
sze wyrażają się w uczuciu ogólnego nie
domagania i osłabienia, połączonego : 
ociężałością, bólami i zawrotami głowy, 
przyśpieszeniem czynności serca, zwiększę 
niem temperatury ciała (niekiedy nawet 
do 40 st.); czasami osobnik porażony 

popada w omdlenie. 
Przy porażeniu ciężkiem powyższe za 

burzenia występują w stopniu o wiele sil 
niejszym, a towarzyszy im ' Zwykle i n 
ność, szum w uszach, ćmienie w oczach, 
silne pragnienie. Skóra porażonego jest 
blada, gorąca i sucha, rzadziej sina. Nie
kiedy na plan pierwszy wysuwają się obja 
wy podrażnienia układu nerwowego, mia 
nowicie drgawki, wymioty. W innych 
przypadkach porażony traci przytomność 
— nagle, lub też po szeregu innych obja
wów. Ciężkie porażenia, o ile nie prowa
dzą do śmierci, pozostawiają często po 
sobie przeróżne zaburzenia fizyczne, ner
wowe i umysłowe. 

Z momentów zapobiegawczych, które 
mogą uchronić przed porażeniem cieplnem 
lub słonecznem, wymienimy: unikanie 

zbyt długiego przebywania pod silnem 
słońcem, ew. zbyt intensywnej pracy w 
czasie silnych upałów, odpowiednie — 
lekkie, jasne i 

przewiewne ubranie 
a w razie konieczności przebywania pod 
silnem słońcem — nakrywanie głowy, ra
cjonalne używanie napojów (niezbyt zi
mnych! nie zawiele!), wreszcie — w ra
zie potrzeby — chłodne okłady. 

Osobnika dotkniętego porażeniem 
cielpnem lub słonecznem należy niezwło
cznie przenieść w miejsce chłodne i prze
wiewne, rozluźnić lub nawet usunąć uci
skające części garderoby, stosować zimne 
i wilgotne okłady na twarz, głowę i klat 
kę piersiową, podawać do picia herbatę, 
lub czarną kawę dla pobudzenia czynno
ści serca. W razie utraty przytomności, cu 
ci się porażonego spryskiwaniem wodą,' 
podsuwaniem pod nos amoniaku, octu, so 
li trzeźwiących, stosowaniem sztucznego 
oddychania. Ponieważ porażenia cieplne 
i słoneczne bywają niekiedy bardzo po
ważne w skutkach, we wszelkich cięż
szych przypadkach porażenia należy bez 
względnie zasięgnąć porady lekarza. 

mbroićl 

Dla wielu palaczy posiada wielkie zna
czenie odpowiedź na pytanie, co palić: 
fajkę, cygaro ,czy papierosy? Wybór tru
dny, sprawa nie jest prosta. 

Ta sama ilość tytoniu, palona z równą 
szybkością, mniej przynosi szkody jako pa 
pieros, niż jako cygar lub fajka, mniej l|o-
wiem nikotyny dostaje się do naszego or
ganizmu. Przeprowadzone dokładne bada 
nia wykazały ponad wszelką wątpliwość, 
że cygaro oddaje do ust połowę całej za
wartości nikotyny w tytoniu a papieros 
tylko czwartą część. 

Chodzi tu jednak nietylko o samą niko 
tynę. Wiadomą jest rzeczą, że przy pale
niu tytoniu wywiązują się inne substancje 
które są również bardzo szkodliwe. Do 
nich należą w pierwszym rzędzie pary 
amonjaku, pirydyna, tlenek węgla i inne 
jeszcze związki. Otóż przy paleniu papie 
rosow mniej się wytwarza amonjaku niż 

przy paleniu fajki i cygara. 
Łagodny dym papierosów, zawierający 

mało amonjaku, posiada i swe 
ujemne strony 

Wzbudza chęć do zaciągania się. Przy 
paleniu cygara a w większym jeszcze sto 
pniu fajki, gryzący dym nic jest inhalowa 
ny i dlatego dostaje się do organizmu za 
jednem pociągnięciem niewielka i|o.ść dy
mu 40—50 cm. sześć., podczas gdy przy 
głębszem zaciągnięciu się papierosem wcią 
ga człowiek około 500 cm cześć dymu. 

Zatem najlepiej jest palić papierosy, 
lecz pod warunkiem, że będziemy je palić 
wolno 

bez częstszego zaciągania się 
i po wypaleniu dwóch trzecich papierosa 
odrzucimy go, gdyż reszta zawiera już du 
żą ilość osadzonej nikotyny. 

Tc same trudności napotykamy przy 
odpowiedzi na pytanie, ile tytoniu można 

palić. Zachodzą tu znaczne różnice w in
dywidualnej tolerancji na nikotynę. Należy 
jednak dać pewne wskazówki ogólne, któ
re mogą być w poszczególnych wypad
kach nieco podwyższone lub zniżone. 

Człowiekowi dorosłemu i zdrowemu" 
możemy pozwolić na wypalenie w ciągu 
dnia 8—10 gr. tytoniu, w postaci 5-6 pa
pierosów lub 2—3 słabych cygar małego 
formatu. Rzadko możemy podwyższyć tę 
normę do 10—20 papierosów lub 4-5 ma 
łych cygar. Kto pali więcej, ponad podane 
liczby ,nale£y do palaczy nałogowych 

Przy paleniu należy uwzględnić jeszcze* 
kilka innych momentów. Nie palić naczczoi 
ani przed jedzeniem, powstrzymywać się' 
od palenia w czasie pracy fizycznej i upra 
wiania sportów. Nigdy nie trzeba palić 

mokrego tytoniu. 
Źle palący się lekki papieros jest daleko 
więcej szkodliwy, niż ciężki" zawierające 
dużo nikotyny, cygaro. 

Znacznie łagodzą skutki i następstwa 
palenia pauzy w paleniu,. W czasie takiej 
pauzy dajemy organizmowi możność wy
dzielenia nagromadzonych we krwi jadów 
Przynajmniej 12 godzin na dobę i jeden 
dzień na tydzień powinniśmy zupełnie po 
wtrzymać się od palenia. 

Pożądanem jest płókanic ust słabym 
iczt worem azotanu srebra (1:10000), któ
ry niszczy smak papierosa. Żaden jednak 
z tych środków nie usuwa konieczności 
opanowania się, które jest niezbędne, by 
zupełnie przestać palić. 

POLICJA WODNA. 

Policjanci w czasie pełnienia służby na Wiśle. 

PODSŁUCHANE 
NIEDOBRANE STADŁO. 

Słyszałem, żc małżeństwo profesoro-
stwa Mysłowskich jest bardzo niedobrane. 

— Nie można się zupełnie dziwić. On 
jest matematykiem, a ona nieobliczalną ko 
bietą. 

NIEPOPRAWNY. 

Co? Znowu tu jesteście? Przecież po 
ostatnim wyroku powiedziałem wam, te 
was tu nie chcę więcej widzieć! 

Oskarżony: — Wiem o tem panie sę
dzio, ale policjant nic chciał mi wlcrn»*V 
kiedy mu o tem mówiłem. 

W SZKOCKIEJ APTECE. 

Szkoci są znani ze swego skąpstwa. 
Pewien Szkot przybiegł wzburzony do 
apteki. 

— Co pan aptekarz narobił? Do lekar 
stwa, przeznaczonego dla mojej teścio
wej dodał pan strychniny zamiast chini
ny! 

— To rzeczywiście nieszczęście, —- od 
parł aptekarz podniecony — przecież 
strychnina jest o wiele droższa. Pan mi 
musi dopłacić jeszcze szylinga. 

KONRAD TRANI 

P O W I E Ś Ć 
Z E M S T A 

"̂ y — Jestem niezmiernie wdzięcmy przy
padkowi— ciągnął dalej Mosbach - -oraz., 
bólowi głowy, który skłonił mnie do 
wcześniejszego powrotu do doma! 

— Skoro pana boli głowa, niema mo
wy, żebym przyjęła pańską propozycję — 
oświadczyła Madeleine stanowcza.-- Ser
decznie dziękuję za dobre chęci, ale wy
starczy najzupełniej, jeśli wyda pan szoie 
rowi odpowiednie polecenie, a sam uda się 
na spoczynek. 

— Ależ zapewniam panią, że zapomnia
łem już o wszelkich dolegliwościach — za
protestował Mosbach, wydymają: zdebyw 
czo pierś. —Człowiek, który dost.ipił szczę 
ścia poznania pani, jest uleczony! 

— Jaki pan uprzejmy!— uśmiechnęła się 
uwodzicielsko Madeleine, zajmują', miejsce 
w aucie. 

Innej rady nie było. A i tak szczęście 
prawdziwe, że stary bałwan tak łatwe poł
knął przynętę i pozwolił się stąd wywa
bić. Pierre mógł lada chwila uko'czyć pra 
cc. Trudno, gdyby miały zajść jakieś nie
przewidziane komplikacje, będz;e musiał 
sam sobie radzić! 

Zastanawiając się nad sytuacją, Madc 
leine nie przestawała szczebiotać A tak, 

naturalnie, Warszawa to urocze m asto, 
bardzo jej się podoba. A ludzie jacy mili! 
Nie, w teatrach nie była, bo nie rozumie 
języka. Bary warszawskie? Nie, Madeleine 
nigdy nie była jeszcze w barze. 

— Nie do wiary!— zawołał Mosbach, 
zaglądając jej w oczy. Trzeba to koniecz
nie naprawić! Mam nadzieję, że n e odrzu
ci pani zaproszenia swego wybawcy. Pro
ponuję cocktail dla uczczenia naszego oso
bliwego poznania. 

Madeleine wahała się, ale niedługo. 
— Tak... bardzo chętnie... pie wiem 

tylko, czy to u was przyjęte, żeby damy o 
tej godzinie chodziły do barów... 

— Ależ tak! Jest to w bardzo dobrym 
tonie— przekonywał ją z zapałem Mos
bach, który sam sobie wydał się w tej 
chwili djabelnie przedsiębiorczym do-.żua-
nem. Ni stąd, ni zowąd spotyka cudownie 
piękną cudzoziemkę, nawiązuje z nią zna
jomość i raz dwa— już siedzą w barze, 
gwarzą jak starzy przyjaciele, trącają się 
kieliszkami! Niesłychane! Niechże tego do 
każe jaki inny mężczyzna w jego wieku! 

Pełnem zachwytu spojrzeniem ogarnął 
wysmukłą postać Francuzki. Co ra oczy, 
co za usta! A ten kostjum — taki prosty, 

„ię po 

zam-

a przytem taki elegancki! Bajeczra k;-!,ie-
ta! 

— Jeżeli to nie jest dama z najwyższych 
sfer, to ja jestem zwykłym złodziejasz
kiem!— zdecydował w duchu. 

Wdzięczna Madeleine piła cocktaile, 
elektryzując Mosbacha płomiennemi spoj
rzeniami, i pozwalała obcałowywri•'• 
rękach... 

* * * 
Kiedy Piotr wyszedł z ogrodu 

knął za sobą bramę, ulica była w daisiym 
ciągu pusta. Jak na gust Piotra, nawet 
zbyt pusta, nigdzie bowiem nic byłe widać 
smukłej sylwetki w popielatym kosijumie. 

Co się stało z Madeleine? Nie była 
przecież płochliwa i wiedziała doorże co 
trzeba robić, kiedy się stoi na warcie! 

A może ktoś ją zaczepił? Chybi nie, 
Madeleine z pewnością poradziłby sobie 
zc śmiałkiem! 

— Niema sensu łamać sobie giewy — 
uspokajał się Piotr.— Najprawdopodobniej 
wszystko miało przebieg pomyilny i Made
leine poszła przoJ.em. 

Mimo to nie mógł się pozbyć dręczą
cych wątpliwości. Czy rzeczywiście nic się 
nic stało? 

Poszedł wolnym krokiem, wypauując jej 
w każdej ciemnej bramie i za kaźJym wę
głem. 

Na najbliższym rogu podszedł da niego 
jakiś jegomość. 

— Czy mógłbym pana popiosić o o-
gień? 

Piotr wyjął z kieszeni kamizelki zapal
niczkę i nie patrząc na nieznajomego, po
dał mu ogień. Oczy jego biąuzily bez 
przerwy wzdłuż domów. Gdzie się poejzie-
wa Madeleine? 

Doszedł wreszcie do ożywionej ulicy, 
gdzie pomimo spóźnionej poiy wrzał ruch 
kołowy i pieszy. Trzeba wracać do hotelu, 
niema innej rady. Piotr był b-ndzo zmęczo 
ny i senny. Madeleine z pewnością czeka 
już w domu. 

II. 
Taksówka zatrzymała się pr:cd hote

lem. Piotr Barroux wyjął ponmmietkę. 0 -
kazało się, że ma za mało droon;ch. 

— Niech mi pan pożyczy na Ciiwilc zło
tówkę— zwrócił się do portjeia 

Potem sięgnął machinalnie po portfel, 
pragnąc zmienić grubszy banknot. Ale o-
kazało się, że portfelu niema r.a zwykłem 
miejscu w wewnętrznej kieszeni młynarki 
Piotr nie drgnął nawet. Dokładnie i be? 
zdenerwowania obmacał inne kuszenie. 
Wreszcie skierował się do dźwiga. 

Jak to właściwie było? Nie zostawi! 
przecież portfelu u Mosbatha! Pamiętał 
doskonale, że natychmiast po wydobyciu 
pieniędzy z sejfu włożył je do pmtlelu, a 
portfel do kieszeni marynark'. na zwykłe 
miejsce. Nie licząc pieniędzy bankiera, 
miał Piotr przy sobie dwa tysiące złotych 
własnej gotówki. Na myśl o tem, że mo
gły się one stać podarunkiem, ziobionym 
mimowoli Ałosbachowi, ogarnęła go wście 
kłość. Nie obawiał się natomiast wcale, że 
roztargnienie jego może mieć jakiej groź
ne następstwa. Był człowiekiem zbyt ostro
żnym i doświadczonym, by zabierać ze so
bą na robotę jakiekolwiek dekumeniy, au
tentyczne lub podbrobione, mogące napro
wadzić policję na jego ślad. 

Oszklony dźwig uniósł się w górę. Nie, 
nie zostawił z pewnością pieniędzy u Mos

bacha! Piotr nigdy nieczego nie gubił i o 
niczem nie zapominał. Specyficzne właści
wości zawodu zmuszały go do jaknaj-
większej skrupulatności. Gdzież wobec te
go, u licha, podział się grubo Wyładowany 
portfel?! 

Melancholijny uśmiech okrasił twarz 
Piotra, kiedy przypomniał sobie jegomościa 
który poprosił go o ogień od papierosa. Za 
absorbowany myślami o Madeleine, nie 
zwrócił był najmniejszej uwagi na tego 
spryciarza. Jakżeż to było? Osobnik ten 
wyłonił się nagle z ciemności. Piotr się
gnął po zapalniczkę, którą miał w kiesze
ni kamizelki. Wówczas najpewniej odchyli 
ła mu się poła marynarki... Potem schował 
spowrotem zapalniczkę, przytknął rękę do 
kapelusza i poszedł dalej. Podczas wszyst
kich tych manipulacyj był nieco skrępo
wany w ruchach, trzymał bowiem pod le
wem ramieniem ciężką tekę. 

— No, tak— westchnął boleśnie—prze 
padły moje pieniądze. 

Bezwarunkowo zdolny koleżka (Piotr 
był na tyle objektywny, że uznał w owym 
jegomościu kolegę po fachu, jakkolwiek 
kieszonkowcy uchodzą powszechnie za ga
tunek dużo pośledniejszy od kasiarzy, sta
nowiących arystokrację światapodzienu), 
I wogóle —kiepska sprawa... Piotr liczył 
na to, że wyjadą z Warszawy jutro znna, 
Od tygodnia już młoda, wytwoiąia para, 
monsieur i madame Barroux z Ljonu, zaj
mowali pokój w pierwszorzędnym hotelu. 
Wyjazd był już zapowiedziany; jutro zra-
na, na dziesięć minut przed opuszczeniem 
hotelu, rachunek zostanie przedstawony 
do zapłaty. 
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